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O prawdziwą sprawiedliwość
Budżet Ministerjum Sprawiedliwości w Komisji

Budżetowej Sejmu.
M ow a to w . H erm an a  L ib erm a n a

Ubiegły rok nie wskazuje, żeby Mi- I 
nisterjum Sprawiedliwości przyczyniło 
się do wzmożenia praw orządności w 
państwie. W  M inisterjum tem  panuje 
duch antydem okratyczny ^  antyrepubli- 
kański. Uzgodnienie Konstytucji z po
zostałościami po zaborcach mogło na
stąpić przez utworzenie osobnej Komi
sji w łonie Ministerjum, k tóraby szyb
ko przygotow ała odpowiednie projekty 
ustawowe. Tego nie uczyniono, nato
miast M inisterjum obdarzyło nas sze
regiem dekretów  z mocą ustawy, z k tó
rych najważniejsze uderzają w prost w 
Konstytucję. Utrzymują to nietylko po
litycy, albo t. zw. partyjnicy, lecz sę
dziowie, stojący na czele sądownictwa, 
zażywający powagi w  samem M inister
jum, jak np. prezes sądu apelac. we 
Lwowie, pan Czerwiński, człowiek apo
lityczny i bezstronny, k tóry  w  formie 
bardzo oględnej jednak zarzut narusze
nia Konstytucji w dekrecie w  swej bro
szurze formułuje. Chodzi tu  o zasadę 
nieusuwalności sędziów, konstytucyjnie 
zagwarantowaną.

Minister Meysztowicz: To robi sąd, a 
nie minister.

Tow. Liberman: Tak rzadko widuję 
Pana Ministra, a mam nadzieję, te  bę
dzie można z Panem  się dogadać.

P. Polakiecz: Oho!
Tow. Libennan; Jut Pan jest zazdro

sny.
P. Polakiewicz; Bardzo się cieszę.
Tow. Libennan: Pan mógłby stworzyć, 

Panie Ministrze, blok w spółpracy wszy
stkich ze sprawiedliwością, bo cała lud
ność tęskni za sprawiedliwością, której 
obecnie nie ma. M inister sprawiedliwo
ści powinien być zaporą w Rządzie prze
ciw temu wszystkiemu, co Państwo na
sze niepokoi, co sprawia, te  wstając ra 
no codziennie z niepokojem pytam y się: 
co będzie dziś. Pan M inister w ydał de
k re t prasowy, który daje praw o konfis
katy  władzom administracyjnym, gdy 
przedtem  było ono w  ręku ludzi z urzę
du przynajmniej żyjących w  atmosfe
rze prawa, mianowicie prokuratorów

sędziów. Ów dekret daje możność każ- | 
demu policjantowi grasowania w  wolno
ści słowa pisanego i praw ie krytyki, co 
jest jednem z najświętszych praw  oby
watelskich. Czy Pana M inistra nie za
stanaw ia fakt, jak często sądy znoszą te 
konfiskaty? Po co więc mnożyć spra
wy sądom i jeszcze bardziej obciążać 
sędziów, którzy i tak  — według słów p. 
M inistra — mają po 3900 spraw  rocz
nie.

W tym roku okazało się w iększe jesz
cze lekceważenie wolności obywatel
skiej przez organy policyjne, niż poprze
dnio. Są całe okręgi, w których policja, 
wbrew ustawie, tygodniami przetrzym u
je obywateli Państwa w więzieniach bez 
przesłuchania sądowego, co jest zbrod- 
niczem nadużywaniem władzy. I tacy 
nieszczęśliwcy są przez policję przetrzy
mywani w  aresztach sądowych. Do ta 
kich okręgów należy Lwów i in.

Dyr. Dep. Świątkowski: Fakty!
Mówca w odpowiedzi wyciąga z kie

szeni akt, opisujący dokładnie naduży
cia policji we Lwowie. — Oto ma pan 
fakty. Same się pchają do kieszeni.

W yszedł dekret o ustroju sądów po
wszechnych, k tóry  ma wejść w  życie z 
dniem 1 stycznia r. p. O twiera on w ro
ta do sądownictwa, naw et do kierow ni
czych stanowisk wszelkim urzędnikom 
administracyjnym, którzy kiedyś zdali 
egzamin sędziowski, a od dziesiątków 
lat są zajęci w  policji, w administracji, 
w wojsku. Stworzyli Panowie sobie da
lej praw o przez dwa lata wyrzucania sę
dziów wedle własnej woli. Tymczasem 
nie przedstawili nam Panowie, jak ta  
wielka reorganizaqa odbije się na cyf
rach naszego budżetu i w jaki sposób 
zapewnicie dopływ do sądownictwa no
wych sędziów, skoro ju t obecnie z powo
du marnego uposażenia setki etatów  la
tami całemi jest nieobsadzonych. De
kre t o reformie ustroju sądownictwa w y
szedł 3 lutego r. b., to  jest przy samym 
końcu trw ania pełnomocnictw, udzielo
nych jeszcze w  lipcu 1926 r., a do dziś 
dnia niema rozporządzeń wykonawczych.

„ATENEUM11
PIERWSZY POLSKI TEATR ROBOTNICZY W WARSZAWIE 

w pięknej sali teatralnej Z.Z.K. przy ul. Czerwonego Krzyża 20.
Dziś, w  sobtę dn. 15 grudnia o godz.

8 wiecz. arcywesoła

„KWADRATURA KOŁA"

ZWYCIĘSTWO PARTJI CHŁOPSKIEJ 
*  W RUMUNJI

SOCJALIŚCI UZYSKALI 9 MANDATÓW
Bukareszt, 14.XII (PAT). Obliczanie 

wyników wyborów do Izby poselskiej, 
dokonywane w Min. Spraw Wewn., 
trwało do godz. 1-ej w nocy. Wyniki te 
są następujące: Partja narodowo-chłop. 
ska będzie miała w  Izbie 330 posłów, li

berałowie 12-u, partja Iorgi i Averescu 
4, partja Lupu 4, Socjaliści otrzymują 9 
mandatów, żydzi-sjoniści 3 mandaty. Par
tja węgierska uzyskała 6,60 % ogólnej 
liczby oddanych głosów.

Dlaczego Panowie pracują tak powoli, a 
sami zarzucacie Sejmowi powolną pracę. 
Dlatego wołam do p. M inistra: Medice, 
cura tc  ipstim.

Drugie pytanie, co się stało z aktam i 
Nadzwyczajnej Komisji do Zwalczania 
Nadużyć, mianowicie z temi aktami, k tó 
re się odnoszą do spraw  umorzonych. Są 
to ak ta bardzo ważne dla sądów. Czy 
Pan M inister otrzym ał sprawozdanie tej 
Komisji ?

M inister Meysztowicz; Otrzymał je 
Premjer. Ja  miałem odpis.

Uważam, że Rząd powinien Sejmowi 
zdać sprawę z działalności tej Komisji, 
k tóra wcale nie była rzeczą tajną. Znam 
to sprawozdanie, a są tam  rzeczy cieka
we. Chodzi o podanie do wiadomości 
publicznej ogólnych konkluzyj do jakich 
doszła Komisja. Ile spraw umorzono i w 
ilu skazano.

Co do udzielania p rzerw  w odsiadywa
niu kary  poszczególnym więźniom — o 
ozem poprzednio mówił referent — to 
wglądanie w te  w ypadki nie jest rze 
czą naszą. Mógłbym się chyba zapy
tać, jeżeli to  był człowiek skazany na 
dożywotnie więzienie, a dostał 6 mie
sięcy urlopu, kiedy on to odrobi? W  Au- 
strji raz cesarz darow ał dożywotniemu 
skazańcowi połowę kary  i m inister gło
wił się, jak mu tę  połowę darować. W 
końcu rabin rozstrzygnął sprawę w ten 
sposób, że miał on całe życie naprze- 
mian jedem dzień siedzieć, a jeden dzień 
być na wolności (Wesołość). Przypu
szczam, że tego systemu w  naszem w ię
zieniu niema, a jeżeli udziela się przerw  
w odsiadywaniu kary, to praw dopodob
nie w każdym wypadku działają wzglę
dy ludzkie.

Proszę też o wyjaśnienie, jak w ykona
no uchwałę sejmową w  spraw ie 150 
tys. złotych na podwyższenie stopni słu
żbowych urzędników, sądowych i 36 ty 
sięcy uchwalonych na pomnożenie p er
sonelu w Sądzie Najwyższym. Również 
pragniemy wiedzieć, co do sądów p ra
cy, jak je zorganizowano, gdzie i ile e ta 
tów  utworzono.

WROGIE PRZYJĘCIE 
H 00V ERA W ARGEHT9NIE

Buenos Aires, 14.XII (PAT). Wczoraj 
o godz. 23-ej przybył tu Hoover. Przed 
dworcem zebrali się liczni manifestanci 
z transparentami na cześć przywódcy 
powstańców nikaraguańskich, gen. San- 
dino, wznosząc okrzyki: „Niech żyje Ni
karagua".

sztuka - sa ty ra  W. Katajewa na tle oby
czajów życia sowieckiego.

Bilety nabyć można w sekretarjacie 
„Ateneum", Czerwonego Krzyża 20, w  
Komisji Kulturalno - Artystycznej przy

Radzie Zw. Zaw., Czerwonego Krzyża 
nr. 20, w Komisji Międzyzwiązkowej 
Kulturalno - Artystycznej, Chmielna 49, 
w Księgarni Robotniczej, W arecka 9, u 
Chodowieckiego, K rakow skie P rzed
mieście 9, oraz w kasie „Ateneum od
godz. 6 pop.

W niedzielę uroczysty obchód dzie
sięciolecia Z. Z. K.

0BCH0D DZIESIĘCIOLECIA Z. Z. K.
W niedzielę, 16 b. m. odbędą się w  

siedzibach Zarządów Okręgowych Zwią
zku, a mianowicie w Warszawie, Kra
kowie, Lwowie, Stanisławowie, Wilnie, 
Radomiu, Poznaniu i Bydgoszczy uro
czystości związane z obchodem dziesię
ciolecia Związku Zawodowego Koleja- 
rzy.

W W arszawie na program obchodu

złożą się: . . .
O godz. 10-ej rano uroczysta akademia 

w sali teatralnej Z. Z. K. przy ul. Czer
wonego Krzyża 20. _

O godz. 6.30 przedstaw ienie wesołe) 
komedji K atajew a p. t. „K w adratura 
Kola".

O godz. 10-ej wiecz. zabawa towarzy 
ska.

SPRAWA POLSKO-LITEWSKA PRZED RADĄ
LIGI NAR0D0W

Lugano, 14 grudnia. (PAT.). W czoraj do 
późnej nocy referen t sprawy p o lsk o -lite w 
skiej, Quinones de Leon, oraz członkowie 
sekcji politycznej pracow ali nad znalezie
niem formuły kompromisowej raportu  i wnio
sków, ażeby, zgodnie z dotychczasową p rak 
tyką, osiągnąć w politycznych decyzjach R a
dy jednomyślność. W iadomo było bowiem, 
te  W aldem aras nie godzi się na pow ołanie 
specjalnej komisji rzeczoznawców do spraw
komunikacji, tranzytu  i handlu; przypusz

czano również, na podstaw ie wiadomości 
przenikających z otoczenia Stresem anna, że 
nie przyłączy się on do w yrażenia jakich
kolw iek słów nagany dla W aldem arasa, a to 
pod naciskiem niemieckich kół nacjonalis
tycznych. Z tych samych wzgędów nie 
stw ierdzono w raporcie niepow odzenia kon
ferencji królewieckiej i nie wyrażono prze- 
kenania , że wina przypada stronie litew 
skiej.

RAPORT P. QUINONES DE LEON

W OBLICZU WOJNY BOLIWIJSKO- 
PARAGWAJSKIEJ

ZA KULISAMI ZATARGU
Wiedeń, 14.XII (PAT). Dzienniki do

noszą z Waszyngtonu, że pełnomocnik 
Paragwaju wręczył dziś w Waszyngtonie 
sekretarzowi stanu Kelloggowi i posłowi 
argentyńskiemu, jako przewodniczącemu 
Komisji Rozjemczej unji panamerykań- 
kiej, równobrzmiące noty swojego rzą-

T0WARZYSTWA NAFTOWE
du, wskazujące na groźbę wybuchu woj
ny między Boliwją a Paragwajem. Prasa 
dodaje, że jako powód istotny konfliktu 
uważają w Waszyngtonie konkurencję 
różnych towarzystw naftowych, których 
tereny znajdują się na spornem teryto- 
rjum.

W  raporcie Quinones de Leon stw ier
dza nikłe wyniki dotychczasowych roko
wań, zaznacza jednak, iż pokój jest u- 
Łrzymauy. Następnie, powołując się na 
dokumenty, przedstaw ione Radzie przez 
rząd polski, sprawozdawca stwierdza, 
że w obecnym stanie rzefczy Istnieją 
przeszkody komunikacji pomiędzy obu 
krajami i że wobec tego wskazane jest 
zastosowanie normalnej procedury w 
myśl rezolucji Rady z grudnia 1929 r. i 
zażądanie od komisji doradczej do spraw 
komunikacji i tranzytu zbadania stanu 
rzeczy i przedstawienia raportu  o p rak 
tycznych sposobach, k tóre mogłyby być

zastosowane, celem poprawienia sytuacji 
oraz zapobieżenia niepożądanym reper
kusjom międzynarodowym, przy uwzglę
dnieniu pozostających w mocy zobowią
zań międzynarodowych.

W  ten sposób Rada raz jeszcze stw ier
dziła legalność i ważność obecnego statu
tu  terytorjalnego Polski. Należy zazna
czyć, że takie ujęcie wniosków Rady u- 
niemożliwiało sprzeciw W aldemarasa, 
gdyż, zgodnie z regulaminem Rady, od
wołanie się po opinję do komisyj dorad
czych może być zdecydowane większo
ścią głosów.

P. WALDEMARAS WIERNY SOBIE
Po złożeniu sprawozdania przez Quinone- 

sa de Leon, zabrał głos Waldemaras, który 
tłi maczył rozwlekle dlaczego opiera się u- 
staleniu normalnych stosunków z Polską,

podkreślając dawność konfliktu polsko-li
tew skiego oraz uskarżając się na krzywdy 
w yrządzone przez Polskę Litwie.

DEKLARACJA MIN. ZALESKIEGO

KONCENTRACJA WOJSK BOLIWIJSKICH
Wiedeń, 14.XII (PAT). W edle donie

sień tutejszych dzienników z Waszyng
tonu, poselstwo, paragwajskie w W a
szyngtonie otrzym ało telegram oficjalny,

donoszący o koncentracji wojsk boliwij
skich na granicy. W rogie to  stanowisko 
Boldwji pozwala przypuszczać bliskie 
wypowiedzenie wojny.

KOMUNIKAT POSELSTWA BOLIWIJSKIEGO W PARYŻU
Paryż, 14 grudnia, (PAT.). Poselstwo boli

wijskie opublikowało komunikat, w którym 
oświadcza, że Roliwja od wielu lat spokoj
nie władała fortem Vanguardia, który Brazy
lia ustąpiła jej na podstawie traktatu, za
wartego w r. 1903 w Petropolis, a który o-

becnie zaatakowały wojska paragwajskie. 
Br.liwja — głosi komunikat — domaga się 
natychmiastowego zadość uczynienia za tę 
obelgę, poczem gotowa będzie przyjąć każ
de pokojowe załatwienie konfliktu.

SPRAWA „ANSCHLUSSU" NIE AKTUALNA
Paryż, 14.XII (PAT). „Petit Parisian" 

donosi z Lugano: Chamberlain, Strese- 
Oiann i Briand zgodnie uznali, iż kwe-

stja Anschlussu nie jest w tej chwili ak 
tualna

Z1N0WJEW
AWANSUJE

Moskwa, 14 grudnia. (AW.). Były p rze
w odniczący Kom itetu W ykonawczego Komu
nistycznej M iędzynarodówki, głośny swego 
czasu opozycjonista Ziuowjew, przyjęty  po 
kapitulacji na służbę sowiecką, aw ansow ał 
ponownie. Naznaczony został on obecnie 
przewodniczącym wydziału kulturalno-ośw ia
tow ego S. S. S. R. Zinowjew kierow ać ma 
rów nież sowieckim przem ysłem  filmowym, a 
także  organizacją radja.

CHOROBA KRÓLA 
ANGIELSKIEGO

Londyn, 14.XII (PAT). Biuletyn z g. 10 
m. 30, podpisany przez 3-ch lekarzy, gło
si, iż stwierdzone wczoraj wieczorem lek
kie polepszenie d ę  stanu zdrowia króla, 
utrzymuje się w dalszym ciągu. Poprawa 
musi być powolna i trudna,

BUD2ET FRANCUSKI
Paryż, 14.XII (PAT). Izba przyjęła 460 

głosami przeciwko 120 całość budżetu, 
przewidującą 45.415.131.743 franków do
chodów i 45.369.183.966 franków  w wy
datkach. Czynna nadwyżka wynosi więc 
45.947.977 franków. Posiedzenie zostało 
zam knięte o godz. 7.45 rano.

Min. Zaleski złożył następującą krótką 
deklarację: „Muszę stwierdzić, że zgo
dnie z lite rą  i duchem rezolucji Rady z 
dnia 10 grudnia 1928 r., wprowadzenie 
terminiu linja administracyjna polsko-li
tew ska do układu, zawartego między 
Polską a Litwą w sprawie ruchu pogra
nicznego, nie może być w żadnym wy
padku interpretow ana jako wyrzeczenie 
się ze strony Polski swych praw  te ry to 
rialnych".

R ada przyjęła sprawozdanie Quinooe-

sa de Leon o ra z  jego wnioski. Przed na
stępną sesją Rady należy się spodzie- 
•wać sprawozdania komisji doradczej.

Fakt, iż sprawa napraw y stanu stosun
ków polsko - litewskich wchodzi na po
rządek dzienny następnej sesji Rady, do
wodzi raz jeszcze, że Rada, aczkolwiek 
powoli, to jednak stanowcza zamierza 
położyć kres nienormalnej sytuacji i 
zwalczyć środkami, którem i rozoorzą- 
dza, opór W aldem arasa.

REWIZJA STATUTU TRYBUNAŁU HASKIEGO
Lugano, 14.XII (PAT). Rada Ligi Na

rodów postanowiła powołać komisję, 
złożoną z prawników, której zadaniem 
będzie rozpatrzenie sprawy rewizji sta
tutu Trybunału Haskiego. W skład ko

misji powołano Rundsteina, Fromageota 
i Gausa. Na temże posiedzeniu mianowa
no członków głównego komitetu, który 
zajmie się sprawą wprowadzenia w ży- 
d e  konwencji przeciwopjumowej.

ROZMOWY CHAMBERLAINA Z SCIAL0JĄ
Lugano, 14.XII (PAT). Chamberlain 

i Soiałoja prowadzili dziś w dalszym cią
gu rozmowy, rozpoczęte w pierwszych 
dniach bieżącego tygodnia przez Chatn- 
berłaine i Grandi'ego. Rezultatem  tych

rozmów jest, że rządy włoski i angielski 
są zgodne oo do procedury, k tóra  ma 
być zastosowana przy wykonywaniu re 
zolucji genewskich z dnia 16 września 
r. b.

POSŁOM FRANCUSKIM
NIE WOLNO BĘDZIE PROWADZIĆ PRZEDSIĘBIORSTW 

PRZEMYSŁOWYCH
Paryż, 14.XII (PAT), W czasie dysku

sji nad ustawą finansową Izba przyjęła 
artykuł, głoszący, iż od dnia ogłoszenia 
ustawy, każdy członek parlam entu, któ- 

{ ty  po w y b ra n iu  go do jednej z  izb  przyj- 
i mie funkcje dyrektora, adm inistratora.

kierownika lub kom isanta przedsiębior
stwa przemysłowego, handlowego lub 
finansowego, względnie dyrektora lub 
redak to ra  dziennika finansowego, w i
nien złożyć mandat.
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Parlament Rzeczypospolitej
Posiedzenie plenarne Sejmu. Prace nad budżetem. Inne Komisje.

Wczorajsze posiedzenie Sejmu
0 NIEZAWISŁOŚĆ SĄDÓW. SPRAWA PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH.

SPÓR O PORZĄDEK DZIENNY.
Po otwarciu posiedzenia przez Mar

szałka, zażądał głosu tow. Kuryłowicz 
i wniósł uzupełnienie porządku dzien
nego wnioskiem nagłym PPS o wypła
tę jednorazowego zasiłku wszystkim 
pracownikom państwowym.
, Wnioskowi temu sprzeciwił się Pre
zes Rady Ministrów p. Bartel, który za
jął był miejsce w ławach poselskich, o- 
pierając swój sprzeciw na art. 35 Regu
laminu Sejmu.

P. Chądzyński (NPR) wniósł o postawie
nie na porządek dzienny wniosku NPR w 
sprawie wypłacenia pracownikom państwo
wym 13-ej pensji.

P. Róg (Wyzwolenie) prosił o wstawienie 
na porządek dzienny wniosku Wyzwolenia 
w sprawie okólnika, wystosowanego do wo
jewodów i starostów i uzależniającego odby
wanie wieców poselskich od zezwolenia 
władz administracyjnych.

P. Waleron (Wyzwolenie) wniósł o wsta
wienie na porządek dzienny wniosku w 
sprawie zniżki cen drzewa w lasach pań
stwowych.

Prezes Rady Ministrów Bartel sprzeciwił 
się także wnioskowi p. Chądzyńskiego.

Wywiązuje się spór regulaminowy pomię
dzy pos. Ratajem a Premjerem Bartlem, któ
ry przemawia z ław poselskich. Pos. Rataj 
dowodzi, że porządek dzienny jest własno
ścią Izby i jakkolwiek jest przeciwny temu, 
aby Rząd był zaskakiwany, nie chciałby, 
aby w przepisie, regulującym porządek 
dzienny posiedzeń, nastąpił niedopuszczal
ny wyłom.

Marszałek zwraca uwagę, że proponował 
przyjęcie porządku dziennego w brzmieniu 
rozesłanem, co jest pierwszym jego obo
wiązkiem. Zapytuje, czy Izba to brzmienie 
przyjmuje.

Izba to brzmienie przyjęła. Ponieważ po
słowie: tow. Kuryłowicz, Chądzyński, Róg 
i Waleron ponowili wnioski o uzupełnieniu 
przyjętego brzmienia, Marszałek kolejno 
poddawał pod głosowanie wnioski o uzu
pełnieniu porządku dziennego.

Wniosek tow. Kuryłowicza został przyję
ty. Wniosek p. Chądzyńskiego — odrzuco
ny. Wniosek p. Roga (okólnik w sprawie 
wieców) — przyjęty. Wniosek p. Walerona 
(w sprawie zniżki cen na drzewo) został 
przyjęty w głosowaniu przez drzwi 161 gło
sami przeciw 140.

KWALIFIKACJE NAUCZYCIELI 
SZKÓŁ ŚREDNICH.

Przystąpiono do porządku dziennego. 
Tow. Próchnik referował do trzecie

go czytania nowelę, dotyczącą kwalifi- 
kacyj zawodowych do nauczania w 
szkołach średnich i w seminarjach nau
czycielskich. Sprawozdawca poleca 
wniosek mniejszości, według którego 
odnośne ulgi ustawowe miałyby przy
sługiwać także absolwentom Wolnej 
Wszechnicy w Warszawie, motywując 
to tem, że ustawa jest i tak tylko przej
ściowa i że do tej Wszechnicy przyjmu
je się wprawdzie niekiedy bez matury, 
ale na podstawie egzaminów wstęp- 
nych, przy których uczestniczą także 
przedstawiciele Rządu. Pozatem jest je
szcze inna sprawa. Na dzisiejszem po
siedzeniu Komisji Oświatowej podnie- 
sl°no, zanim jeszcze nowela została 
uchwalona, już lansuje się specjalną jej 
interpretację, mianowicie, że dotyczy’ 
ona tylko zmiany terminu zdawania eg
zaminów uproszczonych, ale nie prze- 
są za zupełnie tego, czy nauczyciele ci 
będą mogli dalej do tego terminu nau
czać. wracam się do przedstawiciela 
Rządu z prośbą, żeby poinformował or
gany rządowe, że nauczyciele, k*órzy 
rozpoczęli swój zawód przed 1 stycznia 
1923 r., mają możność nauczania do 
końca 1931 r. Co do nauczycieli, którzy 
rozpoczęli pracę po tym terminie, to 
apeluję do przedstawiciela Rządu, aby 
poinformował Komisję Oświatową, jak- 
hy się ilościowo przedstawiała ich spra
wa, gdyby mieli być usunięci.

W głosowaniu odrzucono poprawkę 
tow. Próchnika 156 głosami przeciw 110. 
Resztę artykułów przyjęto.

USTAWY RATYFIKACYJNE.
Następnie Sejm przyjął kilka ustaw raty

fikacyjnych, pomiędzy in. ustawę ratyfika
cyjną umowy handlowej z Łotwą, referowa
ną przez pos. tow. Czapińskiego oraz usta
wę o ratyfikacji traktatu przyjaźni z Per
sją, referowany przez tow. dr, Libermana.

USTRÓJ SĄDOWNICTWA.
Przemówienie tow. Libermana.

Przystąpiono do sprawy odroczenia we;- 
ścia w życie dekretu  o ustroju sądów po
wszechnych.

Sprawozdawca tow. Lłberman. Naród 
polski postawił swoje sądy bardzo wy
soko i dał im we właściwym zakresie

„suwerenność". Dla stworzenia podsta
wy organizacyjnej dla sądownictwa 
Rząd ogłosił dekret dnia 6 lutego b. r. 
Ma on w iele stron dodatnich, ma jednak 
także pow ażne uchybienia organizacyj
ne i konstytucyjne, co stwierdził cały  
świat prawniczy w Polsce, a także za 
pośrednictwem Komisji Prawniczej przy
gniatająca większość Sejmu. Jest tedy 
obowiązkiem Sejmu dekret ten naprawić 
przed jego wejściem w życie. Z.P.P.S. 
wniósł jeszcze 24 kwietnia r. b. nowelę, 
pozbawioną zupełnie tendencji partyjno- 
politycznej. Chodziło mu tylko o wzmo
cnienie rękojmi niezaw isłości sędziego. 
W pół roku później wniósł swój projekt 
KI. Nar. Niektóre artykuły są zupełnie 
zgodne z projektem P. P. S. Już dnia 5 
grudnia b. r. wpłynął trzeci wniosek 
Klubu „Wyzwolenie", który zajmuje się 
specjalnie sądami pokoju. Stwierdzam  
wyraźnie, że niema w  tem  w cale jakiejś 
akcji przeciw  Rządowi. Komisja pow o
duje się  tylko względam i czysto rzeczo- 
wemi.

Jasną jest rzeczą, że Sejm przed 1 sty
cznia nie może ukończyć tej pracy i to 
nie z własnej winy, gdyż sesja letnia zo
stała zbyt prędko zamknięta, a sesja o- 
becna zbyt późno zwołana.

Na Komisji zwrócono się do przedsta
wiciela Rządu z prośbą o złożenie oś
wiadczenia, czy Rząd pozwoli Sejmowi 
dokończyć w spokoju nowelizacji przed 
zamknięciem sesji bieżącej. Ponieważ 
przedstawiciel Rządu nie mógł złożyć 
takiego oświadczenia, przeto nie było 
innej droći dla Komisji, jak uchwalić 
wniosek KI. Nar., ażeby termin wejścia 
w życie dekretu przesunąć o jeden rok. 
Komisja w cale nie dąży do obalenia d e
kretu, lecz do jego naprawy. Dokonanie 
wielkiego dzieła nie może się odbyć w  
atmosferze walki i wzajemnej nieufności.

Wiceminister Car. Dekret, o którym mowa, 
jest pierwszą na wielką skalę zakrojoną u- 
etawą unifikacyjną. Pierwszym wynikiem 
współpracy Rządu z Sejmem w Komisji by
ło osiągnięcie porozumienia z wyjątkiem tyl
ko niektórych punktów, coprawda bardzo 
ważnych. Zarówno po stronie Rządu, jak i 
Sejmu, panował nastrój dążenia do kompro
misu. Wśród kwesłji spornych, najwięcej za
strzeżeń hudził art. 87 § 1 o warunkach prze
chodzenia oficerów z korpusu sądowego do 
sądownictwa. Co do tego przepisu, składam  
W imieniu Rządu oświadczente, że Rząd nie 
wprowadzi go w życie przed zakończeniem 
obrad nad uzgodnieniem tego punktu z Rzą
dem w Komisji sejmowej w czasie trwania 
sesjt obecnej.

Ponieważ jednak wprowadzenie nowego 
ustroju nie może być wrredmiotem pewnego 
żonglowania, ponieważ dalej z konieczności 
musiano poczynić pewne prace przygotowaw
cze, a pozatem stworzono odpowiedni nastrój 
psychiczny w sądownictwie, przeto odrocze
nie wejścia w życie ustawy połączonoby było 
ze szkodą dla porządku i całego wymiaru 
sprawiedliwości.

Ponieważ równocześnie Komisja dalej o- 
braduje nad wnioskami nowelizacyjnemi, 
przeto wnoszę, ażeby Sejm tą ustawą, odra
czającą przekazał napowrót do Komisji dla 
łącznego jej traktowania z wnioskami noweli
zacyjnemi.

W dyskusji nad tą sprawą przemawiali 
pasł. Pierackt (kl. Naród.) za wnioskiem re
ferenta, prof. Makowski (BB) przeciwko 
odroczeniu, pos. Bttner (Ch. D.) za wnio
skiem, zaznaczając, że do sprawy tej klub 
mówcy przywiązuje wielką wagę i wyciągnie 
wszelkie konsekwencje, gdyby Rząd, wbrew 
woli Sejmu, zaczął realizować ustawę.

Po przemówieniu pos. Piłsudskiego (BB), 
przeciwko odroczeniu, jeszcze raz zabrał głos 
pos. tow, Liberman.

Tow. Liberman, jako sprawozdawca, zbija 
zarzuty oponentów. Komisja nie jest prze
ciwna wprowadzeniu do sądownictwa niefa
chowców, jako sędziów pokoju, sędziów 
przysięgłych itd., lecz nie można ich wpro
wadzać na stanowiska kierownicze. Argumen
ty przeciwników uie, były przekonywujące, 
wniosek nasz nie ma na celu przeszkodzenie 
unifikacji, lecz oparcie jej na zdrowych pod
stawach. Nawet Rząd uznał pewne błędy w 
ustawie, które wkradły się przez przeocze
nie, chcemy więc wspólnie pracować nad jej 
ulepszeniem i dać na to odpowiedni czas.

Przystąpiono do głosowania. Głosowano 
najpierw nad wnioskiem o odesłanie sprawy 
do Komisji. Wniosek odrzucono 197 głosami 
przeciw 105. Następnie przyjęto ustawę w 
drugiem czytaniu. Wobec sprzeciwu trzecie 
czytanie odłożono.

UMOWY SPRZEDAŻY NIERUCHOMOŚCI 
ZIEMSKICH.

P. Podoski (B.B.) w imieniu Komisji Praw . 
niczej referował następnie wniosek tow. 
Świątkowskiego o przedłużenie działania u- 
stawy o umowach sprzedaży nieruchomości 
ziemskich w b. zaborze rosyjskim. Ustawa

liomisja Budżetowa Sejmu

bierze w obronę prawo własności drobnych 
rolników do nabytych działek.

Po dyskusji ustawę przyjęto w drugiem 
czytaniu.

WNIOSKI O WYDAWANIE POSŁÓW.
Następnie zreferowano szereg wniosków 

o wydanie posłów sądom. Pom. in. pos. tow, 
Pużak referował wnioski o wydanie posłów 
Ciszaka i tow. Dubois. Pos. Ciszak oskarżo
ny jest o obrazę urzędnika, tow. Dubois o 
przestępstwa prasowe. We wszystkich wy
padkach Komisja wypowiedziała się przeciw
ko wydaniu.

W głosowaniu Sejm wypowiedział się prze
ciwko wydaniu. Klub B. B, prawie we wszyst
kich wypadkach głosował za wydaniem.

PRZECIWKO ZARZĄDOWI PRZY
MUSOWEMU W  ZWIĄZKU INWALI

DÓW.
Dalej tow. Pająk motywował nagłość 

swego wniosku w sprawie mianowania 
Zarządu Przymusowego w Związku In
walidów Wojennych. Rząd, czyniąc to, 
oparł się na rozporządzeniu Prezydenta, 
wydanem na podstawie ustawy o opie
ce społecznej. Związek Inwalidów jed
nak nie jest instytucją opiekuńczą, jest 
stowarzyszeniem zarejestrowanem w Mi- 
nisterjum Spraw Wewnętrznych, czyli 
oparto się na błędnej podstawie praw
nej. Wprowadzenie przymusowego Za
rządu motywowano złą gospodarką. Z.
P. P. S. przed dwoma laty w niósł inter
pelację w  sprawie tej złej gospodarki i 
żądał pociągnięcia do odpowiedzialno
ści Prezesa Zarządu p. Kantora. Rząd 
przez dwa lata nie odpowiadał. Ludzie 
bliscy Rządowi na dwa dni przed roz
wiązaniem Zarządu obiecywali p. Kan
torowi, że zostanie wiceprezesem fede
racji b. wojskowych. Później Rząd mia
nował p. Kantora wysokim  urzędnikiem  
Izby Skarbowej w e Lwowie, czyli — za
miast powołać g-> przed sąd — powołał 
go na wysokie stanowisko. Motywy, kló- 
remi się kierowano rrrzucając zarząd 
przymusowy Związkowi Inwalidów, nie 
były gospodarcze lecz polityczne. Wie
lu Posłów z B. B. dąży do podporząd
kowania organizacji o charakterze woj
skowym swoim wpływom. P. Snopczyń- 
ski z B. B. sipowodował rozłam Związku 
Inwalidów, a później ubiegał u Rządu o 
mianowanie kom;sarza.

Przeciwko nagłości przemawiał pos. Snop- 
czyński z B. B. Odczytał on interpelację 
z .  P. P. S. z przed dwuch lat, skierowaną 
przeciwko p. Kantorowi, przeciwstawiając ją 
obecnemu stanowisku Z.P.P.S. Tymczasem 
wniosek obecny Z.P.P.S. wcale nie broni p. 
Kantora, lecz występuje jedynie przeciwko 
narzucaniu zarządów przymusowych.

W głosowaniu nagłość uchwalono.
0  ZASIŁEK DLA PRACOWNIKÓW

PAŃSTW OW YCH.
Tow. K uryłowicz uzasadniał nagłość 

wniosku PPS. o wypłacenie jednorazo
wego zasiłku funkcjonariuszom państwo
wym, sędziom, prokuratorom, wojsko
wym zawodowym, emerytom, wdowom
1 sierotom, oraz innym pracownikom 
państwowym.

M inister Skarbu Czechowicz. Wnio
sek nie zawiera pokrycia tego wydatku, 
który według obliczenia Ministerjum wy
nosi około 80 miljonów złotych. Ze 
względów zasadniczych Rząd zniewolo
ny jest sprzeciwić się nagłości tego 
wniosku, jako sprzecznego z art. 10 Kon
stytucji.

Tow. K uryłowicz. P. Minister C zecho
w icz w  Komisji Budżetowej oświadczył, 
że ma rezerwy kasowe za r. 1928 w wy
sokości 70 miljonów. Wskazujemy więc 
jako pokrycie te rezerwy kasowe.

W głosowaniu nagłość odrzucono.
O ZGROMADZENIA POSELSKIE.

Nastąpił wniosek nagły lewicy w sprawie 
okólnika Ministra Spraw Wewnętrznych do 
starostów i wojewodów uzależniający odby
wanie wieców poselskich od zezwolenia 
władz administracyjnych. Nagłość wmosku 
uzasadniał pos. Róg (Wyzwól.).

Izba uchwaliła nagłość w s z y s t k i m i  głosami
prócz B.B.

O TANIE DRZEWO.
P. Waleron (Wyzwolenie) m o t y w o w a ł  na

głość swego wniosku o zniżenie ceny drze
wa opałowego i budulcowego. ^

Przeciw wnioskowi wypowiedział się Mi
nister Rolnictwa Niezabytowski.

Tow. Kwapiński ze względu na doniosłość 
sprawy stawia wniosek formalny o odesła
nie jej do Komisji Budżetowej. \

Izba w głosowaniu wniosek tow. Kwapiń- 
skiego przyjęła, odsyłając tem samem wnlo. 
sek p. Walerona do Komisji Budżetowej.

Następne posiedzenie odbędzie się we 
wtorek, 18 b. m., o godz. 4 popoł. Na po
rządku dziennym, pomiędzy innemi, sprawa 
trzeciego czytania ustawy o sądownictwie.

GŁOSOWANIE NAD BUDŻETEM M S Z. BUDŻET MIN. 
SPRAWIEDLIWOŚCI

DYSKUSJA NAD BUDŻETEM MIN. 
ZAGRANICZNYCH.

Przed przystąpieniem do głosowania nad 
budżetem M. S. Z., głos zabrał Wiceminister 
Wysocki i oświadczył, że jakiekolwiek skre
ślenia postawiłyby Ministerjum w kłopotli
wą sytuację. Wrócilibyśmy do czasów, gdy 
skrępowani zbyt szczupłemi środkami, musie - 
liśmy się uciekać do sposobów, które p. Ra
taj nazwał w dyskusji skandalicznemi, jak 
opłacanie niezbędnych urzędników z fun
duszu dyspozycyjnego. Stan ten był nie
właściwy i nigdy się już nie powtórzy, ape
luję jednak, aby właśnie nie czyniono skre
śleń. (Tow. Diamand: Proszę o zaprotokó
łowanie tego oświadczenia, że się to już ni
gdy nie powtórzy).

Następnie p. Wiceminister przeszedł do 
omawiania poszczególnych pozycyj oraz od
pierał zarzuty i udzielał wyjaśnień w spra
wach, poruszonych przez przedmówców.

Następnie przemawiał pos. Kościałkow- 
ski, jako referent, sprzeciwiając się skre
śleniom, proponowanym przez pos. Kornec
kiego z Kl. Nar. Sprzeciwia się również 
skreśleniu z funduszu propagandowego, gdyż 
nasza propaganda jest jeszcze za mało roz
winięta.

Pos. Rybarski: Najlepiej będzie raz wyja
śnić, jaki jest ustrój w Polsce, monarchja 
czy republika.

Refer. Kościałkowski popiera swój wnio
sek o utworzeniu placówki w Chinach.

GŁOSOWANIE.
Przystąpiono do głosowania. Posł. Wy

rzykowski w imieniu Wyzwolenia, Dobroch 
w im. Stronnictwa Chłopskiego i tow. Dia
mand w im. PPS oświadczają, żże wstrzy
mują się od głosowania w drugiem czytaniu.

W głosowaniu odrzucono wszystkie po
prawki p. Korneckiego. Sprawę placówki 
w Chinach i stanowiska radcy emigracyj
nego w Waszyngtonie odłożono do trzecie
go czytania.

DYSKUSJA NAD BUDŻETEM MIN.
SPRAWIEDLIWOŚCI.

Pos. Łucki w imieniu klubu Ukraiń. za
strzega sobie głos do trzeciego czytania.

Pos. Czernicki (Str. Chł.), po omówieniu 
całego szeregu spraw, oświadcza w imieniu 
swego stronnictwa, iż do Min. Meysztowi
cza nie ma zaufania, gdyż nie potrafił on 
obronić praw obywatelskich, zagwaranto
wanych przez Konstytucję.

Pos. Podoski (BB) pomiędzy innemi po
wiada: Bardzo dużo mówi się też o prawo
rządności. Co to znaczy praworządność?

SPR. Prawo powinno być szanowane i stosowane, 
ale zwracam uwagę na jedną ważną oko
liczność. Czasami martwy przepis nie od
powiada już psychice społeczeństwa i zda
rzają się sytuacje, kiedy zastosowanie go 
godzi w najżywotniejsze interesy państwa. 
(P. Byrka: Wtedy trzeba prawo zmienić. P.p 
Rybarski i Trąmpczyński przerywają mów
cy). Mówca powołuje się na przykłady Ro
sji i Austrji oraz na Konstytucję 3-go Ma
ja, która także była złamaniem prawa i pra
worządności.

Pos. Bitner (Ch. D.) czyni Min. Meyszto
wicza odpowiedzialnym za dekret o sądach 
powszechnych, który podważa niezależność 
sądów.

WYJAŚNIENIA MIN. MEYSZTOWICZA.
Powiedziano, że ustawy antyżydowskie są 

jeszcze stosowane. Mojem zdaniem są one 
martwą literą i taka jest eż opin'a Sadu 
Najwyższego, która dla mnie jest obowiązu
jącą. Jeżeli w Min. Reform Roln. czy w Min. 
S. W. były wypadki, że tego nie uznawano, 
to za to ja nie mogę odpowiadać.

P. Kornecki wspomniał o śledztwach, o 
których w poprzedniej dyskusji mówił p. 
Trąmpczyński. W tym roku nie było spraw, 
któreby w tej mierze zainteresowały p. 
Marszałka Trąmpczyńskiego. Czytałem w 
gazetach, jakobym ja był na jakiejś komisji, 
na której p. Piłsudski powiedział: Co ja
zrobię z Min. S. Wojsk., który powie, że ja 
mu demoluję armję? Ja  tych słów nigdy nie 
słyszałem. (P. Trąmpczyński: Może być po
myłka co do tego, czy pan tam był, ale to 
było na pewno. Czy takiego referatu wogó- 
le nie było w pańskiej obecności?). Byłem 
na jakiejś dyskusji, dlaczego ta  sprawa jest 
prowadzona i przez urzędy wojskowe i 
przez cywilne, ale takich słów nie słysza
łem.

Komisja do zwalczania nadużyć była w 
ręku p. prezesa Rady Min. Akta spraw nie- 
umorzonych przekazano sędziom śledczym 
w sprawach umorzonych akta pozostają w 
Prezydjum Rady. Min. Złożenie sprawozda
nia będzie zależało od p. prezesa Rady Mi
nistrów.

Co do komorników, to kontrola będzie 
wzmocniona przez to, że teraz będą zależ
ni i od naczelników sądów i od prezesów 
sądów okręgowych.

Na tem dyskusję wyczerpano. Głosowa
nie odbędzie się we wtorek. W poniedzia
łek o g. 10.30 głosowanie nad budżetem 
Min. Rolnictwa, a o 11.30 budżet Min. O- 
światy.

KOMISJA REFORM ROLNYCH
Dnia 13 grudnia b. r. Komisja Reform 

Rolnych rozpatrywała sprawę działal
ności Państwowego Banku Rolnego, ce
lem zorjentowania się członków komi
sji w całokształcie tej działalności, co 
jest niezbędne, przy rozpatrywaniu sze
regu wniosków, jakie wpłynęły do Ko
misji Reform Rolnych.

Z ramienia Z. P.P.S. w komisji wzię
li udział t.t. : Chodyński, Mikołajewski, 
Nowicki, W łosiński i Bettman.

Towarzysze nasi wskazywali m. in
na: 1) formę umów z nabywcami parcel, 
które to umowy mają moc rygorów, od
dających nabywców na łaskę Banku 
(przyczem na umowach Banku wzorują 
się wszyscy parcelujący majątki); 2) przy 
wypłacie przyznanych kredytów w li
stach zastawnych, pożyczkobiorca o- 
trzymuje o 18% mniej, niż mu przyzna
no, co go naraża na konieczność poszu
kania różnicy na rynku prywatnym, 
spekulacyjnym; 3) udzielanie kredytów

na kupno ziemi każdemu kupującemu, 
a nie tylko małorolnym i befrolnym po
drażało ziemię, teraz zaś cena ziemi ro
śnie z powodu tego, że Bank skupuje 
listy zastawne od ziemian, co utrzymuje 
kurs listów, ale jednocześnie powoduje 
wzrost cen i ilości sprzedanej ziemi, 
wobec świadomości, że taki stan rze
czy będzie musiał być zmieniony; 4) 
zbyt częste są zmiany formularzy, co 
zmusza drobnych rolników do zwraca
nia się do pokątnych doradców, zwłasz
cza, że Bank daje wielkie ogłoszenia do 
gazet, nie docierających do drobnych 
rolników, miast dawać krótkie komuni
katy - pouczenia do gazet chłopskich, 
któreby ogłoszenia takie umieszczały 
nawet bezpłatnie; 5) kredyty udzielane 
winny być dzielone proporcjonalnie dla 
każdej grupy gospodarstw w stosunku 
do proporcjonalnej ilości istniejących 
grup gospodarstw.

SPRAW A PRACOWNICZA
Tragiczne poprostu położenie pracow

ników państwowych skłoniło Z. P. P. S. 
do wniesienia w Sejmie projektu usta
wy o częściowym przynajmniej przyjściu 
im z pomocą przez wypłacenie jednora
zowego zasiłku, opartego o prawo pra
cowników państwowych do dodatku 
mieszkaniowego.

Nagłość tego wniosku, niestety, upad
ła. Przeciwko nagłości przemawiał p. 
min. Czechowicz; głosowali przeciwko 
nagłości pp, posłowie z B. B. i ze stron
nictw włościańskich.

Z. P. P, S. nie ustanie jednak w wal
ce o los pracowników państwowych. Nie 
uważamy walki tej za przegraną. Poda
jemy poniżej wiadomość, która wskazu
je, że akcja Z. P. P. S. nie poszła na 
marne.

V
W czoraj po posiedzeniu Sejmu odby

ła się  narada Rządu, na której posta
nowiono od 1-go stycznia 1929 w ypłacać

pracownikom państwowym  dodatek m ie
szkaniowy. Zaległy zaś dodatek za rok 
1928 ma im być w ypłacony ratami, któ
rych w ysokość i terminy zostaną przez 
Rząd ustalone.

N ie ulega w ięc w ątpliw ości, że inicja
tywa Z. P. P. S., która w yraziła się w 
zgłoszonym  wczoraj nagłym wniosku, 
uwieńczona jednak zostanie pewnym  
skutkiem. Żałować tylko możemy, że  
pracownicy państw owi nie otrzymają 
dodatku przed świętam i.

DEPESZA PRACOWNIKÓW PAŃ
STWOWYCH LW OW A DO Z. P. P. S.

Związek urzędników i praktykantów  
sądowych w e Lwowie, reprezentujący 
dwa tysiące rodzin urzędniczych, w yra
ża czcigodnem u Klubowi PPS. gorące 
podziękowanie z zapewnieniem^ prawdzi
wej w dzięczności za sprawiedliwe i mę
skie stanow isko w obec najżywotniej
szych potrzeb pracowników państwo
wych.
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NOWA ORGANIZACJA
INSPEKCJI PRACY W POLSCE

M inisterjum  P racy  skodyfikow ąło 
w szystk ie przep isy , do tyczące sposobu 
u rzędow ania inspekcyj p racy .

In spek to row ie p racy  w  w iększych 
m iastach  pow ołani będą  jedynie do za 
ła tw ian ia  za targów  zbiorow ych. Zatarg; 
indyw idualne należeć będą do sądów  
p racy . W  roku  1929 p rzew idziane jest 
u sta len ie  ścisłej w spó łp racy  inspekcyj 
p racy  z K asam i C horych. P rzy  in sp e k to 
ra ta ch  okręgow ych ustanow ione będą 
u rzędy  lek arsk ie  w  liczbie 12 dla nad 
zoru  w arunków  zdrow otnych  w  fab ry 
k ach  i w arsz ta tach  przem ysłow ych. Po- 
zatem  w K asach  C horych założone będą 
specjalne am bulatorja  dla leczen ia cho
rób  zaw odow ych.

N ow e p rzep isy  określa ją  rów nie spo 
sób odw oływ ania się robo tn ików  i p ra 
cow ników  od zarządzeń  inspekcyj p racy .

POŻYCZKA 
DLA 4 MIAST

W  min. spraw  w ew nętrznych  odbyła 
się konferencja w  sp raw ie  uregulow ania 
sp ła ty  pożyczki U lenow skiej p rzez  m ia
sta : Lublin, C zęstochow ę, R adom  i P io 
trków . K onferencji p rzew odniczy ł dyr. 
d ep a rt, sam orządow ego p. J . S trzeleck i.

U stalono, że w ym ienione m iasta  na 
p o k ryc ie  zaległości i n iedoborów  w  la 
ta ch  budżetow ych  1928 do 1935, z ty tu 
łu  sp ła ty  ra t  am ortyzacyjnych  i p ro cen 
tow ych, otrzym ają pożyczkę w  7 proc. 
obligacjach B. G. K. na 29 i pó ł la t.
“ S p ła ta  roczna k ap ita łu  i o d se tek  po 
życzki by łaby  pok ryw ana ze skarbu  
p ań stw a aż do r. 1944, t. j. roku  p ła tn o 
ści o sta tn ich  ra t am ortyzacyjnych  i p ro 
cen tow ych  pożyczki U lenow skiej, z tern 
jednak  zastrzeżeniem , że w  raz ie  zw ięk 
szenia się dochodów  m iasta z p rzed się
biorstw , zw yżka p rzeznaczona będzie 
p rzedew szystk iem  na odpow iednie obni
żen ie kw o ty  dotacji ze skarbu  państw a.

R ady  m iejskie pow ezm ą odpow iednie 
uchw ały, w  k tó ry ch  będzie przew idzia- 
,ne, że m iasto  będzie podlegało  specja l
nej kon tro li B. G. K. w  zak resie  do trzy- 
wania zobowiązań gminy co do pożyczki 
Ulenowskiej.

Pożyczka U lenowska dla powyższych  
4 m iast w ynosiła 9 i  pół miljona dola
rów. Powodem trudności płatniczych  
było obniżenie się kursu złotego w  ro
ku 1925, które załamało budżety tych
imiast.i

NOWY 
W ZROST BEZROBOCIA

W edług danych państwowych urzę
dów  pośrednictwa pracy, tygodniowe 
sprawozdanie z rynku pracy za okres od 
:1 do 8 grudnia w łącznie wykazuje 
103,827 bezrobotnych, w  tej liczbie 
28,512 kobiet. W  stosunku do poprzed
niego tygodnia liczba zarejestrowanych  
b ez robo tnych  zw iększyła się o 6,413.

W zrost nastąpił w następujących okrę
gach P. U. P. P-: Łódź o 959, Tczew  o 
856, Sosnow iec o 419, Częstochowa o 
416, Bydgoszcz o 353, Kraków o 311, 
W arszaw a o 310, Radom o 263, Lwów o 
242, W łocław ek o 197, pow. w arszaw 
ski o 180, Ostrów o 167, Kalisz o 159, 
Poznań o 143, B iałystok o 140, Prze
myśl o 132, Żyrardów o 131, Chrzanów  
o 125, Kielce o 108.

ANTYSEMITYZM W „BOLSZEWJI"
ZNĘCANIE SIĘ NAD ROBOTNIKAMI ŻYDOWSKIMI

Antysem ityzm  w „B olszew ji" — n a 
w et w  środow iskach robotniczych, n a 
w e t w  samej K om -partji —  rozw ija się 
niezm iernie szybko i p rzy b ie ra  formy 
coraz to  bardziej b ru ta ln e  i ok ru tne. Po- 
p ro stu  ca ła  fala an tysem ickiego  „chuli
gaństw a" zalew a S ow iety . P rzyczyny? 
P rasa  K om unistyczna m ówi o objaw ach 
„praw icow ego n iebezp ieczeństw a"; m o
dne „stalinow sk ie" hasło! W  rzeczyw i
stości zaś jedną z głów nych przyczyn 
jest w yczuw anie przez masy, iż cała bol
szew icka gospodarka trzeszczy. Ł ączy 
się to, n a tu ra ln ie  z n iezm iernie niskim  
poziom enj kultu ra lnym .

W eźm y jednak  ilustracje  —  ściśle w e
dług prasy sowieckiej. P a trz  „Izwiest
ja" Nr. Nr. z 21 i 25 listopada, zw łaszcza 
korespondencje  n iejakiego Agranow- 
skiego.

N ajgłośniejszym  bow iem  fak tem  w  o- 
s ta tn ich  dniach by ł głośny w ypadek  z 
Żydów ką-robotn icą Barszaj w  szklanej 
fabryce „Oktiabr" (ładny „O k tiab r"  !j 
koło B obrujska (daw nej gub. M ińskiej). 
T en  w ypadek  w yw ołał w ielk ie po rusze
nie w  p rasie  i w  partji kom unistycznej.

P okazuje się, iż Żydów kę - robotn icę 
m ajstrow ie i robo tn icy  dręczyli w okrut
ny sposób od długiego czasu. Bito ją; 
podstawiano nogę, a biedna robotnica  
padała na podłogę z dzbanem roztopio
nej m asy szklanej; zadzierano jej „dla 
śmiechu** spódnicę; rozkładano na ła 
w ie, zdzierano bieliznę i krzyczano: 
„Popatrzcie na żydowską!...** Cytuję 
ściśle „Izwiestja**.

W reszc ie  znalazł się człow iek, p o ru 
szył rzecz  w  p rasie , z jechały  różne ko 
misje itd.

I tu  w łaśn ie zaczęło się najciekaw sze. 
Bo osta teczn ie  w ypadek  z Barszaj moż- 
n aby  od biedy  uw ażać za ta k i sobie po- 
jedyńczy. A le jak zareagow ał ogół ko 
m unistyczny?

C ytow any Agranowskij, koresponden t 
„Izwiestij" donosi, że kobiecy  „aktyw  
fabryki, to znaczy zebran ie  w szystk ich  
kom unistek  - delega tek , kom som ołek 
itp., zw ołany dla ro zp a trzen ia  sytuacji, 
rozszedł się, nie pow ziąw szy rezolucji; 
nie chciał bardzo angażować się za jakąś 
tam Żydówką...

A  ogół robotników? jeden warsztat 
przy pracy śpiewał: „Śmiało w  bój pój
dziemy 1“ a drugi odpowiadał: „I w szy
stkich Żydów pobijemy!"

Agranowskij, badając na miejscu stan  
rzeczy, stwierdza, iż na fabrykaoh szkla
nych panuią stosunki wrprost niem ożli
w e. Robotnice nie mają m ieszkań i mu
szą m ieszkać u majstrów, opiekować się 
ich dziećmi, prać bieliznę itd. Stąd cał
kowita zależność od majstra.

Poziom  ku ltu ra lny  —  straszliw y. Naj-

nika. Druga ulubiona zabaw a —  to  w y
dm uchiw anie ze szk ła  n ieprzyzw oitych  
wyrobów , k tó re  się po tem  pokazuje ro 
botnicom .

Cóż dziwnego, że gdy kom unista  Tro- 
fimczyk na zgrom adzeniu  zaapelow ał do 
robotników , by  się nie znęcali nad Ży
dówkam i, ci zakrzyczeli:

—  A ty  jesteś lep szy ?  A  ty  spódnic 
nie podnosiłeś?

Ciekaw e, że próbow ano  (próbow ali 
naw et członkow ie C. K. kom partji B ia
łej Rusi) uniem ożliw ić ośw ietlenie całej 
spraw y w  p rasie . Do dziś dnia k ilka  ga
zet, jak „Orka", lub „Zorza Zachodu", 
nie poruszało  zgoła te j sp raw y  na B. 
Rusi.

„Komsomoł", czyli K om unistyczna O r
ganizacja M łodzieży, rów nież jest zam ie
szany w tej spraw ie(l). „Izwiestja" dono
szą, że okręgow e b iuro  „K om som ołu" 
postanow iło  w ydalić w szystk ich  człon
ków , zam ieszanych w  sp raw ie  Barszaj.

T eraz  jeszcze p y tan ie  —  czy w  innych 
m iejscow ościach dzieje się to  sam o? „Iz
wiestja" donoszą, że talk! (Nr. 270). 
P rzykłady:

W  mieście O rsza p rez es  zw iązku ro 
bo tn ików  m iejskich B ukacew icz sp o tk a ł 
podczas przejażdżki łó d k ą  inną łó d k ę  z 
3-ma robotnikam i Żydami I zaczął do 
nich w ołać:

— Wy tam, żydy, z drogi! Murzyni
nieszczęśni!

W  W itebsku na fab ryce „Noroki" p e 
w ien „kom som olec" k rzy k n ą ł prezesow i 
K lubu robotniczego:

— Żydowska mordo, komenderować 
tu będziesz?

W  szkole Czertkawskiego okręgu u-
czeń na py tan ie, z kim  w alczy k o o p era 
cja, odpow iada:

— Z żydem!

N aw et na un iw ersy tecie  b iałoruskim , 
zapew niają „Izwiestja", nie b rak  an ty se 
mityzm u.

N aturaln ie, pow yżej p rzy toczone za 
„Izwiestiami" fak ty  są stosunkow o „dro 
bne". N ie b ra k  bow iem  czysto fizycz
nych znęcań  się n ad  Żydami, jak w  w y
p adku  z Barszaj.

Ta antysem icka fala jest bardzo po
ważnym symptomatem! Agranowskij 
w iąże ją z modnem „prawicowem  nie
bezpieczeństwem ", t. zn. z tendencją do 
oszczędzania chłopa. To „prawicowe 
niebezpieczeństwo", o którem niedawno 
pisaliśmy, przeniknęło nawet do armji i 
wstrząsa armją bardzo poważnie: nic
dziwmego, armja jest chłopską.

M oże p. Agranowskij ma trochę ra
cji. W  każdym razie ta fala antysem ic
ka świadczy o głębokim procesie fer-

ulubieńsza zabaw a to  t. zw. „chapuk", j w Rot f  Sowieckiej,
t. zn. wieszanie za szyję śpiącego robot- I Kazimierz Czapiński.

ZNIESIENIE EGZAMINOM
Z 4 KLAS W SZKOŁACH 

ŚREDNICH
M inisterjum  O św iaty  w ydało  za rzą 

dzenie, znoszące z dniem  1 stycznia ro 
ku  1929 egzam iny specjalne p rzy  ukoń 
czeniu 4 k las szkoły  średniej, w ym aga
ne dla uzyskania św iadectw a w n ie k tó 
rych dzielnicach P aństw a.

TRZECIA FABRYKA
ZWIĄZKÓW AZOTOWYCH

W  najbliższym  czasie p rzystępu je  k ra 
jowe konsorcjum  przem ysłow ców  c h e 
m icznych do budow y nowej fabryki 
zw iązków  azotow ych, k tó ra  stan ie  w  
W yrach  na Śląsku C ieszyńskim .

B ędzie to  p o  zak ładach  C horzow skich 
i T arnow skich  trzec ia  z kolei w ielka fa
b ry k a  zw iązków  azotow ych.

KRONIKA POLITYCZNA
PRZEDŁUŻENIE PROWIZORYCZNEJ 

UMOWY POLSKO - GRECKIEJ.
Prow izoryczna um ow a hand low a po l

sko - g recka p rzed łużona zosta ła  do 1 
m arca roku  1929. Do tego term inu  z a 
w arty  m a być m iędzy P o lską a G recją 
now y tr a k ta t  handlow y. (PID).

ZWIĄZEK TRANZYTOWY POLSKI, 
NIEMIEC i Z. S. R. R.

T ocząca się obecnie w  M inisterjum  
K om unikacji ro k o w an ia  ' tranzy tow e 
m iędzy Polską, N iem cam i i Z. S. R. R„ 
po trw ają  do końca przyszłego  tygodnia. 
W  w yniku rokow ań podp isana m a być 
um ow a, pow ołująca do życia zw iązek 
tran zy to w y  m iędzy P o lską a  Niem cami 
i Sow ietam i, k tó ry  um ożliw i ruch bez
pośredn i pociągów  m iędzy państw am i 
europejskiem i a W schodem . (PID),

KONFERENCJE P. DEW EY‘A.
W  zw iązku ze zbliżającym  się te rm i

nem  w yjazdu finansow ego doradcy  am e
rykańsk iego  do S tanów  Zjednoczonych, 
odbył p. D ew ey w  osta tn ich  dniach sze
reg  konferencyj z przedstaw ic ie lam i Mi
n isterjum  S karbu  w  spraw ach , zw iąza
nych z jego działa lnością w  Polsce.

POR. ZAĆWILICHOWSKL
Por S tan is ław  Zaćw ilichow ski, k tó ry  

p rzybył z P ary ża  na pew ien  czas do 
W arszaw y, objął urzędow anie w  gabine
cie  p. Preizesa R ady  M inistrów .

ZATARG Z PILOTAMI
W „AEROLOCIE"

Pod przew odnictw em  in sp ek to ra  p ra 
cy I obw odu p. K w apińskiego, odbyła 
się konferencja w spraw ie za ta rg u  m ię
dzy pilotam i, a zarządem  P olskie j Linji 
Lotniczej „A ero lo t"  o urlopy.

„A ero lo t"  p rze ję ty  będzie z dniem  1 
stycznia p rzez  now opow stałą  o rgan iza
cję państw ow o - kom unalną. Do tego 
term inu m uszą być zała tw ione w szelkie 
spraw y, z ty tu łu  um ow y najmu p racow 
ników  „A ero lo tu". Piloci ko rzysta ją  w e
dług umowy, z dłuższego odpoczynku 
urlopow ego (o 2 tygodnie w  stosunku  ro 
cznym) od innych pracow ników . O bec
nie pow sta ła  kw estja,. czy za p rzed łużo
ne urlopy  m ają oni o trzym ać, oprócz nor
malnej pensji, rów nież prem je k ilom etro 
w e za loty, o raz prem je za n ieuszkodze- 
nie sam olotów .

Z arząd  s ta ł na stanow isku, że pilotom  
należy  się za ten  czas ty lko  sam a pen
sja. P o  dłuższej dyskusji osiągnięto  p o 
rozum ienie. P iloci uzyskali za urlopy w  
r. b. ca łkow ite  w ynagrodzenie, w raz  ze 
w szystk iem i dodatkam i.

BACZNOŚĆ TOWARZYSZE!
Trzeba, abyście kupili natychmiast

NR. 54 „POBUDKI"
k tó ry  św ieżo opuścił p rasę  d rukarską .

I te n  num er „Pobudki" — jedynego 
w ielkiego ilustrow anego tygodnika soc
jalistycznego, zaw iera  bogatą  ak tu a ln ą  
tre ść  i liczne ilustracje. Z a in tereso w a
nie w zbudzą rów nież sta łe , bardzo  c ie
kaw e, działy.

Cena egzem plarza tylko 40 gr.
UW AG A . W  dniach najbliższych u- 

każe się specjalny św iąteczny numer 
„Pobudki" w  znacznie zwiększonej ob
jętości.

Numer G wiazdkowy należy zamawiać 
już teraz w  administracji „Pobudki", 
W arszawa, W arecka 7.

SPRAWOZDANIE
TEATRALNE

TEATR LETNI: Kokoty z towarzystwa,
kom edja w  3-ch ak tach  Fr. Lonsdale, 

p rzek ład  J . B. Rychlińskiego.
T y tu ł kinowy, ale kom edja niezła . A n

glicy m ają s ta ły  tem at do kom edji w  
swoim  pury tan izm ie ile to  Shaw  na 

item się najeździł! A u to r „K okot nau 
c z y ł się od Shaw a kilku  sz tuczek. W  
j„Uczniu szatana" , w „C andidzie Sha- 
jwa w idzieliśm y, jak au to r  pozw ala zra- 
'zu kom uś w ygryw ać, na to , aby w  da l
szym ciągu skom prom itow ać, gdy się 
odsłoni głębsza w arstw a spraw y. T ak
jest i w  „Kokotach".

N ajprzód w ygryw a pozornie pan  So- 
nes: lite ra t, k tó ry  n ie ty lko  pisze, ale 
ichce ta k że  działać. Żona jego R yta, 
jznudziwszy się lite ra tam i, poszukała  so
bie tow arzystw a w eselszego, lada chw i
la w padn ie  w  sid ła w ytraw nego  uw o
dziciela, p. S teela. A by .ją ratow ać, So- 
,nes w pada na jej obiad proszony, p rzy 
prow adzając z sobą p ro s ty tu tk ę  i w te- 
jdy „dem askuje" m ęskich i żeńsk ich  go- 
Jści żony: te  panie w y tw orne to  kokoty , 
jktóre korzysta ją  od tych panów , ta  
dziew czyna uliczna to  w  sam  raz  to w a
rzy stw o  dla państw a! A w an tu ra , af- 
jront. W  Polsce panow ie by w ypolicz- 
Itowali tak iego  praw dom ów cę, pan ie  o- 
p iłyby  go paraso lkam i, bez w zględu na 
.̂0 , czy się czują w inne, czy nie. W  A n- 

Jflji goście odchodzą w śród pogróżek . Je -  
jden nazyw a go ordynarnym  gburem .

S ones jest na chw ilę tryum fato rem —

niety lko  nap isa ł pow ieść o „K okotach  z 
tow arzystw a", ale je ta k że  w  p rak ty c e  
nap iętnow ał. Scena bardzo d ram atyczna.

A le odw raca się k arta . R yta bynaj
mniej nie jest zachw ycona b ru ta ln ą  le 
kcją, daną  jej p rzez m ęża i szanse uw o
dziciela rosną. T eraz  następuje k ilka 
bardzo  zręcznie nap isanych rozm ów m ię
dzy m ężem, żoną a uwodzicielem . Nie 
są to  djalogi francuskie, niem a ty le p e r 
fumy i obłudnej w ytw orności, zam iesza 
się słow o: dam  panu  w  pysk, jesteś pan 
ło trem , ale jest w iele w zajem nego 
psychologicznego odgadyw ania siebie, 
w iele n iespodziew anych zw rotów , zna
kom ity  fu tbal na rozum y i uczucia.

M ąż w  pierw szej chw ili posługuje się 
s ta rą  sz tuczką m ężów, k tó rzy  są w  p rz e 
dedniu stan ia  się rogaczam i: k iedy  się 
kochacie, to  nie p rzeszkadzam , b ierz ją 
sobie, żeńcie się, dam w am  błogosła
w ieństw o! W tedy  uw odziciel zw ykle się 
blam uje, bo on m iał zam iary  na k ró tk ą  
m etę, a tu  chcą go „ubabić". I żona, w i
dząc ch łodnięcie am anta , s tw ierdza, że 
jest podły  i w raca na łono m ęża. D zie
s ią tk i razy  udaw ała się ta  sz tu czk a  w  
kom edjach na scenie (np. sław ne „R oz
w iedźm y się" Sardou) i w  życiu; chociaż 
byw a tak że , że uw odziciel, rob iąc  ry 
ce rsk ą  minę do tchórzow skiej gry, w de
p ty w ał w  sak ram en t. Są naw et sław 
ne co do tego analogje. Ale w róćm y do 
„K okot" .

O tóż p. S teel, uw odziciel, o trzym aw 
szy tak i p rezen t, musi b ron ić swej sta - 
rokaw alersk ie j skóry . R yta nie ma jesz
cze ru ty n y  w  tych spraw ach , jak m i
łość to  miłość, to  na w iek i, to  się żeń!

J a k  tam  jest n ap isane  w  „T am tym " Za- 
pb lsk iej?  „K ocha —  nie kocha, chce się 
żenić!"

N aw iasem : jakże fu kw estja  finansow a 
sp la ta  się z ero tyczną, i to  w  ta k ich  w y
tw ornych  sferach, gdzie pan  l i te ra t trz y 
ma sobie od 15 la t kam erd y n era . Ja k  
inaczej by to  wyglądało, gdyby R yta  m ia
ła  w łasny  m ajątek . W  niedaw no granej 
kom edji M augham a „O to ko b ie ta!"  w y
raźn ie  była podkreślona ta  strona 
spraw y.

P. S teel stosuje broń-n iezaw odną, w o
bec kob ie t uczciw ych; m ówi: a leż n a 
tu raln ie , ożenię się z rozkoszą! przy tem  
jednak  za pom ocą szczerości zaczyna 
grać na tak  gw ałtow ną zn iżkę swoich 
w alorów  etycznych, że R yta cofa się. R a
zi ją n ie ty le  w idok cynicznej duszy uw o
dziciela, k tó ry  przyznaje się, że ty le k o 
b ie t k ocha ł szalenie, ale ją  kocha naj- 
szaleniej, ile sam a jego gra: czuje ona, 
że te n  człow iek chce się w ykręcić, i jest 
już w yleczona choć jeszcze nie n aw ró 
cona.

N astępu je  jeszcze dialog m iędzy obo
ma panam i, gdyż p. S teel rad b y  w y p ró 
bow ać, czy Sones rzeczyw iście zrzuci 
go ze schodów, jak obiecał. Sones rzu 
ca w eń  dalej im pertynencje, ale S tee l o- 
kazu je się w  końcu lepszym  graczem : o- 
sadza rozjuszonego byka w m iejscu, s tra 
ciw szy żonę, podbija m ęża. daje mu d o 
b re  rad y  i w  końcu rozsta je  się zgodnie 
T a rozm ow a jest bardzo  in teresu jąca , 
żałuję, że ją ty lko  raz  słyszałem  i nie 
mogę z niej dokładniej zdać spraw y.

Po w yjściu kusic ie la  następu je  oczy
w iście zgoda m iędzy m ałżonkam i* snać

b ru ta ln e  ryzyko m ęża, k tó re  ją  w  p ie r
wszej chw ili oburzyło, w  końcu zrobiło  
swój sk u tek  i ożywiło m onotonję m ał
żeńskiego pożycia. A le S teel uchodząc, 
w y strze lił s trza łę  P a r ta : pan ie Sones, 
strzeż  się pan  na przyszłość, tak ich  jak 
ja jest setk i!

D obre jednak  chłopczysko  z tego S te 
ela. m ówim y w raz  z Sonesem .

P ersp ek ty w a : S teel będzie m iał n a 
stępcę, w  tak ich ' w ypadkach  pierw szy 
m ężczyzna ty lko  spulchnia grunt. Na 
p rzyszłość R yta zaangażuje mniej serca, 
a w ięcej nam iętności. Skoro  raz odw a
żyła się na pow iedzenie m ężow i: jesteś 
m ierny, tuz inkow y ta len t! —  i skoro  sp a 
liła mu rękopis... C hyba że to  jej ulżyło.

Co do gry to  p. Boy-Żeleński pisze, że 
ro lę m ęża zam iast p. R óżyckiego pow i
nien  był grać p. Lenczew ski, k tó ry  grał 
uw odziciela, i naodw ró t. Oczywiście, 
tak  by łoby  najlepiej. A le p rzy  te j spo
sobności pokazuje się to, o czem  już 
w iele razy  p isałem : nasi a rty śc i umieją 
grać ty lko  siebie, nie um ieją i nie są 
przyzw yczajeni k reow ać ch arak te ró w . 
To samo tyczy się p. M ajdrow iczów ny. Z 
te k s tu  w idzi się, że ta  R yta ma być nie- 
obliczalnem , p rzek ern em  stw orzeniem — 
a p rzy tem  jest to  „kob ieta  trzy d z ie s to 
le tn ia" . P. M ajdrow iczów na g rała  ją 
zbyt szlachetn ie. T ak  sam o szlachetnym  
był p. Różycki —  niosły  go słow a, pod 
k tó rem i nie w idział drugiej w arstw y . A- 
le tu  i sz tuka  sam a jest dużo w inna, jest 
bardziej konw ersacy jna, niż c h a ra k te ry 
styczna. J a k  na obcy to w ar grano ją 
w łaściw ie w ystarcza jąco .

Karol Irzykowski.

PRZEGLĄD PRASY
„Reforma" sądownictwa. —  W róg ei;> 
tyzmu przeciw  kapitalistom . —  P. P. S. 

wobec zmiany Konstytucji.
Komisja sejm owa p rzed  k ilku  dniami 

odrzuciła d ek re t rządow y, „reform ują
cy" sądow nictw o w ten  sposób, że uni
cestw ia  niezależność sędziów , zagw aran 
tow aną przez konsty tucję . „G łos Praw
dy" pogniew ał się za to  n a  w iększość 
Komisji, tw ierdząc —  jak  zaw sze, k ie 
dy Sejm w aży się m ieć inne zdanie, niż 
R ząd  —  że działa ły  tu  pobudk i po litycz
ne i że R ząd skuteczn iej m oże poręczyć 
niezaw isłość sędziów , niż k luby se j
mowe (ludzie ci trak tu ją  prawo jak w e 
ksel o lepszych  lub gorszym  żyran tach).

„Naprzód", naw iązując do uchw ały  
korą^ji p raw niczej, przypom ina sm utne 
dzieje d ek re tó w  rządow ych, k tó rych  
Sejm nie może obalać ni zm ieniać, mimo 
w yraźnych w  tym  w zględzie upraw nień  
(art. 5 ustaw y  z 2 sie rpn ia  1926 r.), p o 
niew aż R ząd w brew  ustaw ie  s ta n ą ł na 
stanow isku, że zm iana d e k re tu  musi 
m ieć moc ustaw y, t. j. p rzejść p rzez  S e
nat, i D ziennik U staw , a le  p rzez  zam 
kn ięcie sesji uniem ożliw ił Sejmowi p o 
w zięcie uchw ały  w tym  k ie runku , jak 
w ogóle R ząd  nie dopuszcza do obrad  
nad d ek re tam i przez p rzedw czesne za 
m knięcie sesyj sejm ow ych. O becnie 
Rząd w obec sesji budżetow ej nie może 
uciec się do tego środka  i d la tego  Sejm 
m oże zająć się dekre tam i.

„D zień P olsk i" drukuje a r ty k u ł p. J a 
na B obrzyńskiego, zdecydow anego w ro 
ga etatyzm u. A le tym  razem  au to r 
spo jrzał na „odw ro tną stronę m edalu 
in icjatyw y p ryw atne j i spostrzeg ł rz e 
czy, k tó re  p rzed  nim sto k ro tn ie  w y ty 
kano  już palcam i. S tw ierdza w ięc p. Bo- 
brzyński, że ta k  zw ana inicjatyw a p ry 
w atn a  sp row adza ła  się u nas do sp ek u 
lacji pap ierow ej. S peku low ała publicz
ność, speku low ały  banki, p rzed sięb io r
stw a, „U trw aliła  się te za : poco inw e
stow ać k ap ita ł, skoro  spekulacy jny  obrót 
gotów kow y d a leko  w iększe przynosi zy 
ski! I ta  te za  o czysto  lichw iarsk iem  
zabarw ien iu , jest głównym  pow odem  za 
n iku  in icjatyw y p ryw atne j, a zarazem  
otw arciem  drzw i dla co raz  w iększej ek s
pansji e ta tyzm u". I  p. B obrzyńsk i p o 
chw ala R ząd, że m usiał w y stąp ić  z in ic
ja tyw ą państw ow ą w  b ra k u  in ic ja tyw y 
p ryw atnej, dom aga się jednak , by  tego 
stanu  rzeczy  nie stabilizow ać.

Wiadomo, że „radykalny" odłam sa
nacji również tłóm aczy etatyzm  rządowy  
jako zło konieczne, pow stałe z w iny bra
ku inicjatywy u „prywatnej inicjatywy". 
A le p. Bobrzyński łudzi się, t e  „prywat
na inicjatywa" nawróci ze złej drogi, lub 
że Państwo nie ma nic lepszego do roboty, 
jak „starannie pielęgnow ać i rozdmuchi
w ać najmniejszą iskrę inicjatywy pry
watnej". Toż to jest żądanie etatyzm u, 
ale ty lko  dla klas posiadających!

W „Naprzodzie" znajdujem y w yw iad 
z tow . pos. Libermanem o sto sunku  P. 
P. S. do sp raw y  zm ian konsty tucyjnych . 
Czytam y tam :

„PPS opracow uje p ro jek t zmian, ja
k ie mają być w konstytucji dokonane. 
Po św iętach z naszym projektem  w ystą
pimy. Terminów nie chcielibyśmy jed
nak ustanaw iać, bo term iny prekluzyj- 
ne mogłyby łatw o być w yzyskane przez 
wrogów dem okracji dla udarem nienia 
rewizji. U kład sił w Sejmie jest tego 
rodzaju, te  zblokowana lew ica dla swo
ich reform konstytucyjnych w duchu d e 
mokracji ma zapewniony większość. 
Natom iast pomysły sanacji, zm ierzają
ce do w prowadzenia zamaskowanego 
absolutyzmu w formie ustroju p rezy- 
dencjalnego pozostaną w mniejszości. 
Z tego sobie przywódcy obozu sanacyj
nego zdają sprawę i stąd  ich niezrozu
m iałe manew ry taktyczne .

Każdy pyta, dlaczego obóz rządow y 
odrazu nie w ystąpił z pro jektem  kon
kretnych zmian konstytucji? Natom iast 
odnosi się do tej kwesji formalistycz- 
nie, co niesłychanie kom plikuje sprawę. 
W  takim  sposobie trak tow ania sprawy 
pod kątem  w yłącznie formalistycznym, 
mieściła się zasadzka, skierow ana p rze
ciw dem okratycznej większości sejmo
wej i dem okracji wogóle. Panowie z sa 
nacji żywili nadzieję, że Sejm wniosek 
formalny odrzuci i, te  go będzie można 
oskarżyć o zajęcie stanow iska w yłącz
nie negatywnego...

Te taktyczne manewry przejrzała je 
dnak lewica. Rewizja jest uchwalona. 
Panowie sanatorzy mają głos!" B.

POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA  
W arszawski W ydział Kobiecy

W  sobotę, 15 grudnia, o godz. 7 w ie 
czorem  w  sali Zw iązkow ej, W a reck a  7 
II p ię tro , odbędzie się

II ODCZYT ZBIOROWY 
z cyklu „Kobiety, a socjalizm"

p. t. KOBIETY W  WALCE O NIEPOD
LEGŁOŚĆ I SOCJALIZM.

P rzem aw iać będą tow . Marja Chmie- 
leńska i tow. Jan K rzesław ski.

T ow arzyszk i, T ow arzysze p rzybądźcie 
licznie! W stęp  na odczyt w olny  dla 
członków  PPS., k lasow ych  Zw iązków  
Zaw odow ych i w prow adzonych  gości.
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WAŻNE ZEBRANIE CZŁONKOW 
„W A R S Z A W S K IE J  SPÓŁDZIELNI 

MIESZKANIOW EJ"
W  dniu wczorajszym  w w ielk iej sali 

Z. Z. K. odbyło się w alne zebran ie człon
ków „W arszawskiej Spółdzielni Miesz
kaniowej", zw ołane p rzez  Z arząd S pó ł
dzielni, celem  zm iany regulam inu p rzy 
działu  m ieszkań.

Na w alne zebran ie  przybyli ozłonko- 
w ie bardzo  licznie, w  liczbie ponad 500 
osób.

S praw ę zm iany regulam inu referow ali 
tow . T. Toeplitz i tow . Tołwiński.

Zm iany regulam inu zostały  przy ję te 
ogrom ną w iększością głosów.

G łów ne zm iany regulam inu polegają na 
upow ażnieniu R ady  N adzorczej dó za 
tw ierdzen ia  umów, zaw ieranych przez 
Zarząd z Instytucjam i lub O rganizacja
mi, w ystępującym i w  in te resie  grup 
członków  spółdzielni. U m ow y tak ie  m o
gą jednak  być zaw ierane ty lko, o ile 
św iadczenia Insty tucyj lub O rganizacyj 
są takie, iż p rzynoszą n iew ątp liw ą ko
rzyść Spółdzielni, jako całości, i zasad
nicze w arunki przydziału  m ieszkań są 
zachow ane.

Przyjęcie, nieom al jednom yślne, tej 
zm iany um ożliw ia w ykonanie umowy,

POSIEDZENIE GRUP 
POSELSKICH

MIĘDZYN. KONFERENCJI 
PARLAMENTARNEJ HANDL.
Wczoraj w Warszawie odbyło się posiedze

nie; grup poselskich Międzynarodowej Kon
ferencji Parlamentarnej — Handlowej pod 
przewodnictwem tow. posła Diamanda. Po
stanowiono zwołać w połowie stycznia ze
branie organizacji gospodarczych, na którem 
przedstawione będzie sprawozdanie z prze
biegu tegorocznej konferencji w Wersalu. 
Ponadto dokonano wyborów członków do 
stałych komisji międzynarodowych, a miano
wicie: do Komisji Węglowej — posła Szy
dłowskiego, do Komisji Kodyfikacyjnej — 
tow. posła Diamanda i Solańskiego, do Ko
misji Emigracyjnej — b. senatora Kurnatow
skiego. W końcu postanowiono z okazji 
następnego kongresu w Berlinie zaprosić u- 
czestników zagranicznych do zwiedzenia 
Wystawy w Poznaniu.

KONFERENCJA
W SPRAWIE USTAW 

SAMORZĄDOWYCH
Z inicjatywy referentów ustaw samorzą

dowych i poełów: tow. Pragiera i Pu tka (Wy
zwolenie), pod przewodnictwem tow. Pra
giera, odbyła się onegdaj konferencja infor
macyjna w sprawie ustaw samorządowych, 
przedłożonych Sejmowi przez blok stron
nictw lewicy, oraz t. zw. małej ustawy, wnie
sionej przez Z. P. P. S.

Na konferencji ustalono, że opracowanie 
ustaw samorządowych normujących jednoli
cie ustrój i zakres działania ciał komunal
nych na obszarze całego państwa, zajmie z 
pewnością wiele czasu i spowoduje niejedną 
trudność.

Z uwagi na niedomagania ustaw samorzą
dowych w Małopolsce, należy dążyć przede- 
wszystkiem do załatwienia spraw najpilniej- 
szyth, dotyczących tej dzielnicy, jak również 
niektórych spraw, dotyczących samorządu w 
całem państwie, co mogłoby być uskutecz
nione, na podstawie przedłożonych wnios
ków, bądź w formie jednej t. zw. małej usta
wy, bądź w formie 2 do 3 odrębnych ustaw, 
regulujących* poszczególne kwesije.

Na czoło pilnych zagadnień samorządo
wych wysuwa się sprawa ukształtowania 
Rad powiatowych, zwłaszcza w Małopolsce, 
sprawa ordynacji wyborczej do gmin miej
skich w Małopolsce i wreszcie — sprawa 
przeniesienia uprawnień dotychczasowych 
Zebrań gminnych na Rady gminne w b. za
borze rosyjskim.

Na konferencji ustalono, że w miarę po
trzeby zwoływane będą dalsze narady infor
macyjne. Uczestnicy konferencji wysłuchali 
też sprawozdania delegata Zjednoczenia Sta
nu Średniego ze Lwowa, p. H. Śliwińskiego, 
który uskarżał się na niewłaściwe traktowa, 
nie samorządu lwowskiego przez Rząd i pro
sił o uwzględnienie odrębnych właściwości 
m Lwowa przy uchwalaniu ustaw.

W iadom ości z CAŁEGO KRAJU

Komisja Kulturalno-Artystyczna przy 
Radzie Klasowych Związków Zawodo
wych, ul. Czerwonego Krzyża 20, pokój 
nr. 61, tel. 332-88, w ydaje b ile ty  na n a 
stępujące p rzedstaw ien ia : 15, 18, 20 i 
26.XII „K w adra tu ra  ko ła" w  te a trz e  
„A teneum "; 16.XII „Lelew el" po poł. 
oraz J9.XII „7-my dzień odpoczynku" 
w te a trze  N arodow ym ; 21.XII „K okoty  
z tow arzystw a" w  t. Letnim ; 19, 22 i 28 
grudnia „O statn ia  now ość oraz 26.XII 
„B roadw ay" po poł. w  t. Polskim .

zaw artej z in ic ja tyw y Zw iązku Zaw odo
wego R obotników  Tytoniow ych, z Dy
rek c ją  M onopolu Tytoniow ego, zapew 
niającej robo tn ikom  i pracow nikom  
M onopolu Tytoniow ego o trzym anie w 
przeciągu trzech  la t dw ustu  m ieszkań, a 
jednocześnie um ożliw iającej W . S. M. 
p rzystąp ien ie  do budow y w ielkiego osie
dla, obejm ującego 800 m ieszkań.

O becni n a  zebran iu  Jaw orow szczycy 
usiłowali podnieść przeciw  „W arszaw
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej" szereg 
zarzu tów , spo tka ł: się jednak z zasłużo
ną odpraw ą. W ykazano  im, że szkodzili 
oni Spółdzielni, jak tylko mogli, robili 
w szystko, by pozbawić ją kredytów i za
ufania władz, nie cofając się  w  tej walce 
nawet przed oszczerstwam i.

G dy Jaw orow szczycy  przekonali się, 
że p re tensje  ich nie znajdują żadnego od
dźw ięku  zebrania, poczęli u trudn iać  tok  
obrad , staw iając bezsensow ne w nioski 
form alne, m in. także w niosek  o votum  
nieufności d la  przew odniczącego zeb ra
n ia tow . pos. Nowickiego. Nic jednak 
w skórać  nie zdołali, spo tkali się z ogól- 
nem  potępieniem .

GWIAZDKA DLA DZIECI 
ROBOTNICZYCH

Po raz już piąty Komitet Gwiazdki w 
Warszawie przygotowuje się do urządzenia 
w kilkunastu punktach stolicy choinek dla 
dziatwy z rozdawnictwem słodyczy i z prze. 
różnemi zabawami i przyjemnościami.

Inicjatywę daje Robotnicze Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci, które prowadzi od lat kil
ku ogniska - świetlice dla dzieci szkolnych, 
ma dwa domy wychowawcze na Czerniakow
skiej i w Aninie, a nadto bursę dla star
szych chłopców i przedszkole na Żoliborzu.

Aby zebrać fundusze, Komitet Gwiazdko
wy urządził zbiórkę pieniężną w lokalach 
zamkniętych i na ulicy 8 i 9 grudnia. Nadto 
od 3 do 8 grudnia zbierane były podarki w 
naturze, które i nadal Komitet Gwiazdkowy 
przyjmuje w lokalu swym przy ul. Marszał
kowskiej 74 m. U  od 10 — 14 i od 16 — 20.

Dla dzieci wszystko się przyda: ubranie 
pójdzie do domów wychowawczych, książki 
do ognisk, słodycze i zabawki na choinki.

Liczba dzieci, którym Komitet Gwiazdko
wy dał chwile radości w dniu przeznaczonym 
na choinki, wahała się lat zeszłych od 3 do 4 
tysięcy.

Oby rok 1928 przewyższył pod tym wzglę
dem ubiegłe lata. Wszak Gwiazdka jest 
dniem radości dla dzieci, a Komitet pragnie 
cbjąć swoją działalnością dzieci, którym nie 
jest dane zasiąść w gronie rodzinnem przy 
zastawionych stołach i przy rzęsiście oświe
tlonej choince.

HYGJENA PRACY!!
3 — 4 numer tego cennego kwartalnika 

przynosi równie bogatą treść, jak Nr. 1 — 2, 
Wszechstronnie i wyczerpująco omawia w 
swym artykule dr. Wieczorek „Hygjenę o- 
świetlenia warsztatu pracy i jej znaczenie 
społeczne", ilustrując swe dociekania foto- 
grafjami i wzorami. W szeregu następnych 
artykułów poruszane są już bardziej zwięźle 
poszczególne zagadnienia hygjeniczne pod 
różnym kątem widzenia. Natomiast praca p. 
H. Krahelskiej — gruntowna analiza warun
ków hygjenicznych w Tomaszowskiej Fa
bryce Jedwabiu — jest ciężkiem oskarże
niem kierownictwa tej fabryki o zbrodnicze 
wprost narażanie zdrowia robotników. Wnio
ski tych badań p, K. winny zmusić powoła
ne władze do natychmiastowej zmiany za
bójczych warunków w Tomaszowskiej fabry
ce.

Ciekawe streszczenia referatów, wygło
szonych na V Międzynarodowym Zjeździe 
Lekarzy w Budapeszcie (poświęconym spra
wom chorób zawodowych i wypadków przy 
pracy) — dopełniają treści numeru.

Redakcja omawianego czasopisma popeł
niła jedną omyłkę: twierdząc, że „do r. 1927 
włącznie choroby zawodowe, tudzież hygje- 
na pracy nie były w Polsce przedmiotem pu
blikacji, względnie badań naukowych. Wi
docznie autor przytoczonego ustępu nie sły
szał o pracach i publikacjach niezapomnia
nego dr. Zielińskiego, który często umiesz
czał na łamach naszego pisma wyniki swych 
prac na tem polu kilka lat przed r. 1927.

PRZECIWKO ROZŁAMOWCOM

WYNIKI WCZORAJSZYCH 
WALK w CYRKU

Orłów pokona! Waluszewskiego; walka 
Chevalier z Pooshofem nie dała rezultatu, 
Mrna pokonał w 18 minucie Krausa; Bekker- 
Szczerbióski w 17 minucie pokonał Czaję. 
Dziś rozstrzygająca walka Garkowienki z Le 
F&brem,

Co słychać no świetle
KRONIKA TELEGRAFICZNA

PODWYŻSZENIE DJET POSELSKICH 
WE FRANCJI.

Francuska Izba Deputowanych na po
siedzeniu nocnem uchwaliła 266 głosami 
przeciwko 254 podw yższenie djet posel
skich z 45 tysięcy franków do 60 tysięcy.
B. MINISTER KLOTZ ZŁOŻYŁ MAN

D A T SENACKI.
Na posiedzeniu  S enatu  francuskiego 

p rzew odniczący odczytał pism o b. m i
n istra  S karbu  sen a to ra  K lotza, oskarżo
nego o fałszerstw o w eksli, w  k tó rem  ten 
osta tn i zgłasza złożenie m andatu  sena
tora.

Uchwały pracowników komu
nalnych i inst. użyteczności 

publicznej w  Radomiu
7 b. m. w  sali R ady  M iejskiej odbyło 

się nadzw yczajne w alne zgrom adzenie 
członków  Zw iązku p rac . kom unalnych 
i inst. użyt. publ. w Radom iu, na k tó rem  
b y ł obecny z ram ien ia Z arządu  G łów 
nego Zw iązku, sek r .gen. tow . J. Go- 
nerko.

Po zagajeniu przez przew odniczącego 
O ddziału, tow . Pokrzewińskiego, zab ra ł 
głos tow . Gonerko i w  godzinnem  p rze 
m ów ieniu zobrazow ał obecną sytuację 
organizacyjną na te ren ie  Związku, z u- 
w zględnieniem  osta tn ich  w ypadków  na 
te ren ie  W arszaw y,

Zgrom adzeni pracow nicy  kom unalni 
m. R adom ia, w  liczbie p rzeszło  200 o- 
sób, uchw alili jednom yślnie rezolucję, 
stw ierdzającą, że próba rozbicia przez 
grupę BBS klasowego ruchu zaw odow e
go ułatw ia zrealizowanie reakcyjnym  
czynnikom planu, skierowanego prze
ciwko klasie robotniczej i jej zdobyczom  
politycznym  i ekonomicznym. Zgroma
dzeni piętnują niesłychane m etody pał
karzy BBS w  w alce ze związkam i za- 
wodowem i i wyrażają im swoją pogardę. 
Zgromadzeni oświadczają, że stoją nadał 
niezachwianie na stanowisku uchwał 
Komisji Centralnej Związków Zawodo
wych i Zarządu Głównego Związku i u- 
przedzają, że w szelkie próby rozbicia 
na terenie Związku będą zw alczać w szel- 
kiemi rozporządzalnemi środkami, jako 
szkodliwe dla żywotnych interesów k la
sy  robotniczej.

Po uchw aleniu  tej rezolucji, p rzem a
w iał jeszcze w  sp raw ie  w yborów  do R a
dy K asy Chorych, k tó re  odbędą się dn. 
16 b. m., p rezyden t Radom ia, tow . pos. 
G rzecznarow ski, w zyw ając w szystk ich  
pracow ników  m iejskich do głosow ania 
pa lis tę  P PS  i k lasow ych zw iązków  za
w odow ych. Nr. 2, jako jedyną listę, wy-

Przed wyborami do Kasy 
Chorych

BIAŁYSTOK.
W  najbliższą niedzielę 16 b. m. od

będą się wybory do R ady  Kasy Cho
rych  pow. B iałystockiego. PPS i k laso 
we Zw iązki Zaw odbw e w ystaw iły  listę, 
k tó ra  oznaczona zos ta ła  Nr. 2. T ow a
rzysze nasi przejaw iają dużą emergję w 
prow adzeniu  aikcji wyborczej, odbyw a
jąc sizereg w ieców  i m asów ek w  B iałym 
stoku  i okolicy. S ądząc z nastro jów  mas 
na tych zebran iach , lista Nr. 2 ma za
pew nione pow odzenie; przem ów ienia 
naszych  tow arzyszy  są nader p rzychyl
nie przyjm ow ane. Z tow arzyszy  b ia ło 
stockich  na w iecach i m asów kach p rze 
m awiają t.t.: Macanko, Kossaczewski, 
Przytuła, Reginela, Gomoliński, Bekier- 
sk i i inni. W  ub. sobotę na w iecu w  Su
praślu przem aw iał p rzyby ły  z W arsza
w y tow. sen. Sokołow ski oraz tow . Ko- 
saczewski, a w  niedzielę w Białymstoku 
na w iecu w  kinie Pałace do licznie ze
branych robo tn ików  przem aw iali: tow. 
sen. Gruszczyński oraz tow. A, Przytu
ła.

Na w szystk ich  tych  w iecach zebrani 
jednom yślnie i z entuzjazm em  przyjęli 
rezolucję, stw ierdzającą, że w  dniu 16 
b. m. będą głosow ali n a  lis tę  Nr. 2.

W  czw artek  13 b. m. w Białymstoku  
w  lokalu  Zw. Zaw. do zebranych  licznie 
robotn ików  niem ieckich  p rzem aw iał spe
cjalnie p rzyby ły  tow. pos. Zerbe oraz 
tow. Gomoliński. Zebrani robo tn icy  jed
nom yślnie postanow ili głosow ać na listę 
Nr. 2. Zebrani rozdzielili m iędzy sobą 
ro b o tę  agitacyjną w  różnych fabrykach  
i p rzy  lokalach w yborczych, aby skłonić 
w szystk ich  robo tn ików  niem ieckich do 
głosow ania n a  lis tę  Nr, 2.

W  sobotę, w  p rzeddzień  w yborów , od 
będzie się w iec dla kob ie t w  kinie „Pa
łace" w Białymstoku, na  k tórym  re fe ro 
w ać będzie tow. sen. Kłuszyńska,

N iedziela przynieść w inna P PS  i k la 
sowym Zw. Zaw. w  B iałym stoku zasłu
żone zw ycięstw o.

Sowieckie zakupy
ŁÓDŹ.

Sow iecka misja handlow a w  W arsza
w ie dokonała w Łodzi zakupów  na ogól
n ą  sumę około 400 t y s i ę c y ,  dolarów . T o
w ar nabyto  w  fabrykach : S cheib lera i 
G rohm ana, G eyera  i L eonarda.

T ranzakcji dokonano  na k red y t osiem - 
nastom iesięczny.

Śledztwo sądow e w  spraw ie 
' nadużyć w elektrowni 

miejskiej
KRAKÓW.

P ro k u ra tu ra  p rzy  sądzie okręgow ym  
karnym  w  K rakow ie odesła ła  do  sędzie
go śledczego W ąto ra  a k ta  w  spraw ie 
nadużyć w elek trow ni m iejskiej, po leca
jąc mu p rzeprow adzen ie dochodzeń w 
tej spraw ie. Sędzia W ąto r udał się z a- 
plikaintem do dyrekcji e lek trow ni, gdzie

raża jącą  in te resy  k lasy  robotniczej m. 
Radom ia.

Uchwały wiecu P. P. S. 
w Płońsku

O dbył się tu  w  sali s traży  ogniowej 
w iec PPS, p rzy  udziale 500 osób,

Tow. pose ł Kęmpczyński w obszernym  
referac ie  p rzed staw ił po litykę PPS, a 
następn ie  odpow iadał na py tan ia , do ty 
czące sp raw  podatkow ych  i innych.

P odczas przem ów ień n iejaki G rudziń
ski z BBS, b u ch a lte r z K asy Chorych, 
w raz z woźnym  tejże K asy, zaczęli p rze 
ryw ać naszem u mówcy, ale zebran i 
p rędko  ich uciszyli.

P rzy jęto  rezolucję, w yraża jącą soli
darność z taktyką CKW. PPS. i Komi
sji Centralnej Związków zawodowych i 
uchwalają całkow ite zaufanie Z. P. P. S. 
Rezolucja potępia warcholską robotę B. 
B. S.

C h arak te ry styczne  było  zachow anie 
się policji. P o  rozw iązaniu  w iecu przez 
przew odniczącego, gdy jeszcze z sali nie 
w yszło jakieś 50 osób, k tórzy , w ycho
dząc, w znosili okrzyki n a  cześć P. P. S., 
w szedł n a  trybunę ów  G rudziński z B. 
B. S. w raz z kom endantem  pow iatow ym  
O końskim . K om endant O koński w zniósł 
ręk ę  do góry i uciszył public ihość , a w  
tej chwili zaczął przem aw iać G rudziń
ski.

N a zw róconą p. kom endantow i uw a
gę, że w iec już jest rozw iązany, kom en
dan t ośw iadczył, że „p. G rudziński ty l
ko w yjaśnia".

C iekaw ę, czy każdem u wolno „w yja
śniać" po rozw iązaniu  w iecu?!

G dy przew odniczący  tow . Babik 
zw rócił uw agę publiczności n a  sojusz 
policji z BBS, w skoczył n a  trybunę k o 
m endan t poste ru n k u  z P łońska, B ęd
kow ski, i zaczął k rzyczeć i w ym achiw ać 
rękam i: „Co to  policja. J a  jestem  legjo- 
n ista".

Publiczność z pogardą odw róciła się 
od BBS-owców.

zają ł w szystkie księgi i p rzew iózł je do 
swojego b iu ra  w  sądzie okręgow ym  k a r 
nym. D ochodzenia prow adzone będą, jak 
słychać, przeciw  dyrek to row i e lek tro w 
ni mi. Bielińskiemu, inż. Novakowi i 
szeregow i innych osób. A fera p rzybiera 
w ielk ie rozm iary.

Zwycięskie zakończenie 
stra iku  w papierni

MILÓWKA (Śląsk Cieszyński).
tT rw a ją cy  od  tygodnia stra jk  w fab ry 

ce  pap ie ru  w  M ilówce zakończył się zu- 
pełnem  zw ycięstw em  robo tn ików .^  Na 
podstaw ie ugody, podpisanej przez dyr. 
S k ark a  w in spek to rac ie  p racy  w  Białej, 
kob ie ty  o trzym ały  33% podw yżkę, m ęż
czyźni 45%; za godziny nadliczbow e ro 
botn icy  otrzym ają zap ła tę  od stycznia 
przyszłego roku.

O prócz umowa, zała tw iono  szereg in
nych spraw .

Im ieniem  robotników , p e rtrak to w a li 
w inspek to rac ie  p racy  tow . tow. Jarek 
i Rusinek.

Jeszcze o wyzysku 
w  przemyśle drzewnym

DOLINA.
Nigdzie m oże system u w yzysku ro b o t

ników  nie doprow adzono do tak ie j „do
skonałości", jak w  przem yśle drzewnym -

Dla rozbic ia solidarności robo tn ików  
drzew nych p rzep row adza się n ie p o trz e 
bne redukcje; w ostatnich np. dniach, w 
okresie zimowym, gdy rozpoczęła się 
kamoanja lasowa, w  jednej miejscowości 
— Bolechów —  kilkuset robotników  
zwolniono, kilkaset rodzin pozostawiono
w zimie bez zaopatrzenia!

T e środk i w alk i z robotn ikam i, k tó re  
daw ały  rez u lta ty  daw niej p rzed  wojną, 
k iedy  p raw o  nie chroniło  rob o tn ik a  —  
dziś w  żadnym  raz ie  nie p row adzą do 
celu. Dziś robo tn ik  drzew ny nie da się 
w y z y s k i w a ć  i coraz energiczniej d o 
maga się przynajm niej tak ich  w arunków  
p racy  i p łacy, jakie m ają robo tn icy  w  in 
nych częściach kraju , i w  innych zaw o
dach. In sp ek to ra t p racy  osta tn io  e n e r
gicznie ‘tęp i nadużycia w  przem yśle 
drzew nym .

KONTROLA
GOSPODARKI HIEJSK1J

Na jednem z ostatnich posiedzeń Rady 
Miejskiej wreszcie uchwalono regulamin Ko
misji Rewizyjnej Rady, która może już obec
nie przystąpić do realnej pracy, posiada bo
wiem prawo powoływania rzeczoznawców 
i ma w budżecie dodatkowo uchwaloną 
kwotę na wynagrodzenie tych rzeczoznaw 
ców.

Radni, pełniący swe obowiązki honorowo 
i mając swe zawodowe zajęcia, mogą tylko 
doraźnie i dorywczo pełnić kontrolę, syste
matyczne zaś badania pewnych działów go
spodarki miejskiej wymaga organów wyko
nawczych płatnych.

R obotnicy  drzew ni dom agają się regu
lacji płac. P ew ne ofiary ponieść musi 
firm a, ale część podw yżki zw róci się
firmie przez podn iesien ie  w ydajności
pracy.

O bow iązujące ustaw y  m uszą być re s 
pek tow ane. Za z łam an ie przep isów  p ra 
w a n.p. ustaw y o 8-godzinnym  dniu p ra 
cy itd., jak to  ośw iadczył na konferen
cji in sp ek to r pracy, stosow ane będą 
środki karne . O ustępstw ach  robotn i
ków  w tej dziedzinie nie może być
mowy.

R obotn ik  drzew ny chce sw obodnie
w ykonyw ać obow iązki obyw atelsk ie. Za 
głosow anie, zgodnie z sum ieniem , czy to 
do K asy Chorych, czy do w ładz gmin
nych, n ik t nie może być szykanow any — 
i to  n ie ty lko  w teorji, ale i w  p rak ty ce . 
S łuszne żądania robo tn ików  m uszą być 
uw zględnione.

W  w alce z ruchem  robotniczym  p ra 
codaw cy w ykorzystać  chcą p rzep ro w a
dzane obecnie w ybory do K asy Chorych. 
Z ich in icjatyw y złożono lis ty  kandyda
tów  z dyrek to ram i, zarządcam i i k ie 
row nikam i ta r ta k ó w  na czele. Zgłoszo
no „bojow ą" lis tę  kandydatów  do R ady 
K asy C horych z grupy pracodaw ców . 
Łudzi się n iek tó ry ch  pracodaw ców , że 
gdy przejdą kandydaci w ojującego k ap i
tału , zarów no z grupy ubezpieczonych, 
jak i p racodaw ców , przeprow adzi się na 
te ren ie  K asy C horych ulgi dla p rac o 
daw ców, n iep rzew idziane w  ustaw ie.

T ak  samo, jak w  stosunku do Zw iąz
ków  zaw odow ych, nie p row adzi do celu 
po lityka nadużyć, nie udadzą się ró w 
nież zam iary  pracodaw ców  w  stosunku 
do K asy Chorych. Zorganizow ana klasa 
robo tn icza nie dopuści do upadku  in sty 
tucji, k tó ra  n iesie pom oc cierpiącym  rz e 
szom robotniczym .

R obo tn ików  n ie in teresuje, kogo p ra 
codaw cy darzą  zaufaniem . S tw ierd za
my, że na te re n ie  K asy C horych chcem y 
mieć do czynienia ze strony  p raco d aw 
ców z sam ym  pracodaw cą, a nie z po
średnikiem , k tó ry  dbać będzie ty lko  o 
swój m andat i w pływ y. P racodaw cy, naj
bardziej naw et opozycyjnie usposobione
go w obec ruchu  robotniczego, nie oba
w iam y się, gdyż odpow iadając za fir
mę, w in te resie  firm y poprzeć musi, p rę 
dzej czy później, pozytyw ne p lany ro z 
budow y instytucji, k tó ra  służy zdrowiu 
robo tn ika .

Wydział wykonawczy Lubel
skiej Rady Wojewódzkiej

SIEDLCE.
W  dniu 28 lis topada r. b. odbył się 

zjazd L ubelskiej R ady W ojew ódzkiej. 
R eprezen tow anych  by ło  19 sejmików i 
3 m iasta  w ydzielone.

Po re fe ra tach  i dyskusji odbyły się 
w ybory do W ydziału  W ykonaw czego. 
W ybrani zostali: tow . Seist z Siedlec,
sena to r T a ta rczu k  (Str. Chł.) i p. W nuk
(BB).

K obiecy R-obotniczy  
K L U B  SPORTOWY

„START"
Ćw iczenia są p row adzone w gim

nazjum  im. K ró low ej Jadw igi, F lac 
T rzech  K rzyży, o raz  w sa lach  g;m na-
stycznych szkół pow szechnych.

S e k re ta r ia t K lubu — W arecka 7, II 
p ię tro , codziennie czynny od 7 do 9 w.

W pisow e 1 złp. sk ładka m iesięczna 
50 gr. Bezrobotne towarzyszki zwalnia
ne są  od opłat.

C Y R K D Z I Ś
punktualnie 8 w. 

W programie „Król" komików RIBO 
i d. c. WALK — Walczą:

1) Orłów — Pogrzeba, 2) Mrna — 
Szczerbiński. 3) decyd.—rewanż. 
Schneider — Pooshof. 4) decyd. 

Garkowienko — Le Fabre.

NA G W I A Z D K Ę
JEDYNY PODAREK TO

R A  D J O

Na ostatniem posiedzeniu Komisja Rewi
zyjna, w myśl wniosku swego przewodniczą
cego sen. Everta, uchwaliła zbadać nastę
pujące działy gospodarki miejskiej: Wydział 
Finansowo - Podatkowy, Szpitalnictwa i O- 
pieki Społecznej, Miejskie Zakłady Zaopa
trywania oraz Teatry Miejskie. Badanie od
być się ma przez referentów lustracyjnych 
z łona Komisji Rewizyjnej, przy pomocy po
wołanych rzeczoznawców. Referenci złożą 
sprawozdanie Komisji, a po ustaleniu wnio
sków pełnej Radzie. Komisja Rewizyjna 
wyznaczyła, jako lustratorów: Wydziału
Finansowo - Podatk. r. Fumhjalma; Szpital
nictwa i Opieki Społecznej ks. Krygiera i 
tow. Hartleba; M. Z. Z. r. Truskiera i Mań
kowskiego; Teatrów sen. Everta.



Nr. 352 „ROBOTNIK", sobota 15 grudnia 1928.

Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P . P . S.
KOMUNIKAT

Sekretarjat Egzekutywy Warszawskiej 
Organizacji komunikuje, iż zamiana sta* 
rych legitymacyj na nowe odbywa się 
na wszystkich dzielnicach w godzinach 
wieczorowych. Towarzysze, którzy już 
złożyli legitymacje stare do wymiany, 
mogą odebrać nowe na swych dzielni
cach w sekretariacie. Należy się śpie
szyć z odebraniem legitymacyj, aby każ
dy członek Partji mógł wziąć udział w 
wyborach do normalnych ciał partyj
nych na konferencjach dzielnicowych, 
bądź to na Konferencji Warszawskiej 
Okręgowej. Terminy konferencyj będą 
podane w najbliższych dniach.
Sekretarjat Egzekutywy Warszawskiej 

Organizacji P* P> S.
W  SOBOTĘ.

Z Kola Nauczycielskiego P. P. S. 0  gocm. 
7 wlecz, w lokalu CKW. PPS., ul. W arecka 7, 
odbędzie się posiedzenie Komisji Organiza
cyjnej, wybranej na posiedzeniu Koła Nau
czycieli P J ’-S. szkół powszechnych w dn. 
9 b. m.

W niedzielę.
Dzielnica Śródmiejska. O godz. U  rano w 

w lokalu przy ul. Wareckiej 7, odbędzie się 
ogólne zebranie członków dzielnicy. Referat 
polityczny wygłosi tow. poseł Pragier.

Dzielnica Marymont-Żollborz. O g. 10,30 
rano odbędzie się zebranie Komisji sztanda
rowej w lokalu Dzielnicy, Waraz. Spółdz. 
Mieszk. na Żoliborzu, ul. Mickiewicza Nr. 1, 
klatka schodowa 12, przyziemie.

DZIELNICA „STARÓWKA".
O godz. 10 rano, w lokalu przy ul. Dłu

giej Nr. 19, odbędzie się ogólne zebranie 
członków Dzielnicy.

Zebranie poświęcone będzie sprawom or
ganizacyjnym.

Odczyt „Iligjena w fabrykach cukierni
czych". Staraniem Dzielnicy „Starówka" od
będzie się we wtorek, 18 b. m., w lokalu 
Dzielnicy przy ul. Długiej 19, o godz. 7 w., 
odczyt tow. Dr. Budzińskiej-Tylickiej p. t, 
„Hygjena w fabrykach cukierniczych".

RUCH ZAWODOWY
Baczność praktykanci i młodociani meta

lowcy! Dziś o godz. 4 popoł., w sali Związ
ku Metalowców, Leszno 53, odbędzie się o- 
gólne zebranie Sekcji Młodzieży Metalowej 
przy Związku Rob. Przem. Metalowego w 
Polsce.

Z powodu ważnych spraw, upraszamy o 
punktualne przybycie wszystkich towarzyszy.

RUCH KOBIECY
Warszawski Wydział Kobiecy P. P. S. za

wiadamia, że posiedzenie Zarządu i Komi
sji finansowo - gospodarczej odbędzie się 
dziś o godz. 5.30 popoł. w lokalu przy ul. 
Wareckiej 7, I p. Oprócz członków Zarzą
du proszone są o niezawodne przybycie 
tow. tow. Aszerówna, Bijakowa, Clemlicka, 
Mintrerowa, Mondszajnowa, Ryngmanowa i 
Ko walicka.

Z powodu remontu lokalu zebrania wtor
kowe nie odbędą się, o czem podaje do 
wiadomości towarzyszek Warsz. Wydz. Kob, 
P. P. S.

„Choinka" dla dzieci, w lokalu Warsz. 
Wydz. Kob., odbędzie się 6 stycznia 1929 r.

MŁODZIEŻ

SWa

WARSZ. ORGAN. MŁODZIEŻY T. U. R.
Koło ,,Ochota". Zebranie Komisji Organi

zacyjnej odbędzie się dnia 17 b. m. o godz. 
7 wiecz., w lokalu Koła, ul. Przemyska 18.

Koło „Nowe Brudno". W niedzielę, 16 b.m. 
odbędzie się wycieczka do Sejmu i Senatu. 
Zbiórka przed gmachem Sejmu o godz. 10 r. 
punktualnie.

Koło Im. L. Misiołka. W sobotę, dn. 15 
b m., o godz. 7 wiecz., w lokalu Koła przy 
ul. Dzielnej Nr. 95, odbędzie się ogólne ze
branie Koła.

Akademja Młodzieży T. U. R. W niedzie
lę, dn. 16 b. m., w lokalu Koła Mł. T. U. R. 
im. L. Misiołka przy ul. Dzielnej 95, odbę
dzie się Akademja z racji plenarnego posie
dzenia Kom. Centr. Org. Mł. T. U. R. Po
czątek o godz. 7 wiecz.

Koło „Powiśle". Walne zebranie członków 
Koła odbędzie się w niedzielę, 16 b. m., o 
godz. 11 rano, w lokalu przy ul. Czerwonego 
Krzyża 20.

Koło im. Montwiłła - Mireckiego. W sobo
tę, 1 6b. m., o godz. 7 wiecz. odbędzie się 
odczyt p. t. „Demokracja i Socjalizm". Wstęp 
wolny.
OKRĘGOWA ORGAN. MŁODZIEŻY T. U.R.

WARSZAWA - PODMIEJSKA.
Zebrania organizacyjne odbędą się w nie

dzielę, 16 b. m:
Mińsk Mazowiecki — ref. tow. Midak.
Włochy — ref. tow. Brzozowski i Luxen- 

burg.
O godz. 3 popoł. w Henrykowie otwarcie 

lokalu, o godz. 4 popoł. zebranie organizacyj
ne — ref. tow. Siwek.

Ruch Kult.-0 5  w ia to  w y
Koło mandolinistów przy Sekcji Mło

dzieży Metalowej. Lekcje w niedziele
od 12 do 2 popoł. i w środy od 7 do 9 
wiecz. W szystkie zebrania Sekcji Mło
dzieży Metalowej, odbywają się w loka
lu Zw. Metalowców, Leszno 53.

ąi«i

CO GRAJĄ K I R A ?
Apollo: „Przedwiośnie".
Colosseum: „S. O. S.“.
Casino: „Przedwiośnie".
Capitol: „Niezwyciężony".
Filha-monia: „Pan Tadeusz".
Miejski: „W cichej uliczce".
Palace: „Mężczyźni wolą blondynki". 
Pan: „Ewa w futrze”.
Rococo: „Tunel przestępców".
Splendid: „Dziś tańczy Marietta". 
Światowid: „Grzesznica".
Stylowy: „Kochankowie”.
Słońce: „Prokurator oskarża".
Wodewil: „Przygody brygadjera G erar

da".
Uciecha: „Idjota".
Quo Vadis. „Trujące usta".

rxxx)OCorooooocxricoxaxoTocg
„COLOSSEUM" P

Mała Sala — Nowy świat 19. f i
Początek o godz. 6-ej 

Dla młodzieży dozwolone. Q
Wielki wstrząsający dramat h is t 0

Film ilustruje wszystko, co się działo q
w Rosji, gdy była Cu i nam

oooooocr oooo YYrvnrrriaoaDnrnn

Z SĄDÓW.

KRWAWA TRAGEDJA RODZINNA
3-a DZIEŃ ROZPRAW.

W ciągu trzeciego dnia rozprawy w dal
szym ciągu odbywało się badanie świadków. 
Naogół zeznania ich są jednomyślne. Nawet 
rodzina oskarżonego i jego najbliżsi przyja
ciele stwierdzają u Rybki gwałtowność i nieo
panowanie.

Bił dziecko, żonie kazał nosić wodę.
Bona Stanisława Dubik oświadczyła, źe 

•yn Rybki skarżył się, że ojciec bił go po 
twarzy. Wymagając stale od żony usług, o- 
skarżony żądał między innemi, by ta  nosiła 
wodę wiadrami.

Ładne początki, tragiczny koniec.
Siostra oskarżonego stwierdza, źe brat o- 

żenił się * wielkiej miłości — że jednak nie
zadługo po ślubie zaczęły się dramaty i nie
porozumienia.

Szef i koledzy zeznają dodatnio.
Dodatnio dla oskarżonego mówią wszyscy 

koledzy, a między innymi adw. Kramsztyk.
Pochlebnie wyraża się i szef jego, generał 
Macewicz.

Uwiódł mi córkę.
Adw. Stelągowski, który z ramienia Ryb

ki prowadził sprawę separacji, stwierdza, że 
■ojciec poszkodowanej, Mikułowski, wyrażał 
się o zięciu z niechęcią. Oświadczył m. in.,

WYDAWNICTWA
GWIAZDKOWE

DLA DZIECI
Kolorowe obrazki z wierszykami Wydaw

nictwo „Płomyka". Cena w oprawie 4,80 gr.

Wydawnictwa „Naszej Księgarni".
Ewa Szelburg. „Rzemieślnik - wędrowni

czek", z ilustracjami Molly Bukowskiej. Ce
na w oprawie zł. 3.

Zofja Rogoszówna. „Przygody małego mu
rzynka i czterech łakomych tygrysów", z 29 
wielobarwnemi ilustracjami w tekście. Ce
na w oprawie zł. 3.

Kazimierz Konarski, „Musi być!". Obrazki 
a powstania 1863 roku. Ilustracje wykonał 
K. Sopoćko. Cena w oprawie 4,80,

Janina Porazińska. „Kopciuszek", z barw- 
nemi ilustracjami S. Bobińskiego. Cena w 

i oprawie 4 zł.

że „Rybka uwiódł mu córkę, ale on mu wy
baczył".

Niezmiernie charakterystyczne były ze
znania brata oskarżonego, Franciszka Rybki, 
który był opiekunem i wychowawcą młod
szego o 12 lat brata.

Człowiek zrodzony do wielkich czynów.
Świadek uważał brata za zrodzonego do 

wielkich czynów, tylko zbyt skromnego.
Prędko po ślubie brat zaczął tak często 

przesiadywać u świadka, źe zwróciło to jego 
uwagę. Na pytanie, czy kocha żonę, osk. 
odrzekł twierdząco.

Konferencja rodzinna.
Świadek był w swoim czasie na konferen

cji rodzinnej, w której brali udział teściowie 
oskarżonego i matka osk. Na konferencji 
tej zadecydowano nie mieszanie się rodziny 
do stosunków pomiędzy małżonkami.

„Foknśnik" i „sztukmistrz".
Powodem częstych scysji między małżon

kami były ironiczne uwagi Rybkowej pod 
adresem zmarłego ojca męża, którego nazy
wała „fokuśnikiem” i „sztukmistrzem z ra
cji, że utraciwszy, dzięki prześladowaniom 
ze strony władz rosyjskich możność zarob
kowania na polu pedagogicznem, zajmował 
się w Towarzystwie Dobroczynnem urządza, 
nicm wieczorów sztuk magicznych.

Wszyscy pozostali świadkowie zgadzali się 
w opinjach zarówno o oskarżonym, jak i o 
jego stosunkach rodzinnych. Badanie świad
ków przeciągnęło się do późna wieczór.

Dziś dalszy ciąg rozprawy. Wyrok zapad
nie zapewne dopiero w poniedziałek.

I. K.

P A N
Nowy Świat 40. 
Pocz. o g. 4 pp.

CAPITOL
Marszałkowska 125 

Pocz. o g. 4 pp.

P R E M J E R A

IGO SYM, 
DINA GRALLA, 
Hr. S. ESTER

HAZY
w wielkim filmie 
produkcji angiel- 
sko-austryjackiej
p . t  E W A  
W FUTRZE

VIVIAN GIBSON 
HILDA ROSCH 

LUCJANO
ALBERTINI

w filmie

miezwycię-
ŻONY

(HJENY NOCY).

■I
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KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.

W cichej 
uliczce"

Marion Davies
K onrad Nagel.

Wł. b. ..Paramount"- Nadprogram. 
SEANSE OŚWIATOWE. Codziennie
o  godz. 12 i 5 p p ., w  s o b o tę  ty lk o  o  12.
W niedziele i święta o godz. 11.45 i 1.15. 
Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.

K i n o  „ P A Ł A C E * *
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 5.30 pp.

Wyśmienita komedia amerykań
ska wytwórni „Paramount" 

wg. znanej powieści p. t.

„MĘŻCZYŹNI WOLĄ 
BLONDYNKI"

W roli głównej— czarująca

RUTH TAYLOR.

L 666

GŁOŚNIK
TEŁE.FUNKŁN  

T Y P L 6 6 6
w y ró żn ia  się:

estetyczną szatą zewnętrzną, zadziwiającą czystością 
głosu, nadzwyczajną siłą tonów, nawet przy małych 
odbiornikach.

Cena z ł .  82 .—
Najlepszy odbiór daje lampa głośnikowa 

RE 134 lub 124.

Żadajcie zademonstrowania u radjosprzedawców

TELEFUNKEN
N a jw ię k sz e  d o ś w ia d c z e n ie  —

najbardziej now oczesn a  konstrukcja.

5Q03 <9*6

W ielk a  W yp rzed aż
O statn ie  kilka  dni. Ceny zadziw iające n isk ie.

ZŁ 10.— 
.. 20. -  

35.— 
45.— 
55 — 
8.50

B-cia ZANDER,

Szlafroki 
Suknie wełniane 
Suknie ryps. wełniane „ 
Suknie pop. jedwabne „ 
Suknie crep de chine „ 
Bluzki

Palta angielskie ZŁ 75.— 
Garsonki wełniane „ 45.— 
Kołdry „ 12.—
Prześcieradła „ 5.50
Koszule męskie zef. „ 7.50
Kalesony para 5.50

M a r s z a ł k o w s k a  8 8 .

Wykwintna Garderoba Męska
g o t o w a  i  n a  z a m ó w i e n i e

I. REICH M AN
Warszawa. Św.-Krzyska 19. TeL 206-51.

W WIELKIM WYBORZE:
PALTA, FUTRA, KURTKI SKÓRZANE. 

BURKI, KOŻUSZKI i t. p.
WARUNKI D O G O D N E.

R obotn icy  p op ierajc ie  
s w o je  p ism o  co d z ien n e

NA 7 MIESIĘCY
NA RATY UBIORY

męskie i damskie 
NO WINIARSKA 6 - 4 .
L E C Z N I C A
GRANICZNA 14

W s z y s tk ie  s p e -
c a ln o śc i .  L am p a  

k w a r c o w a .

Dr. Jnn Ałapln
K r ó le w sk a  31.

Ch. skórne wener. ana
lizy, niemoc pic. Lecz. 
światłem. 9 —8V2. Nle- 
zam. I prac. uwzględn.

O g ło szen ia
drobne

Potefony, P n t- 
Iofony,
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
w arunkach po cenach
najniższych p o l e c a  
Feigenbaum, Bielań
ska I,

Podwólnn kła-
.      równi
ca— na samochodach 
szkolnych Kursów H. 
Brylińskiego, Warsza
wa, Jerozolimska 27. 
Szkoła prowadzi osob
ne kursy motocyklo- 
we. .

Robotnicy 
p o p iera jc ie  

sw o je  pism o 
codzienne.

Nieustraszony ROD la R0CQUE 
w pięknem arcydziele o miłości 

j bohaterstwie

„PRZYGODY
b r y g a d j e r a

GERARDA"
N a d  prog ram :

CHARLIE CHtPLIN 
WALCZY Z BANDYTAMI

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

TACINfl r, Nowy Świat 50. APOLLO p arszaik°wska 10̂L A j l l s U  Pocz. o g. 3, ost. s. o g. 10.10. A r v L L V  Pocz. o g .  3. ost. s. 10 
Orkiestra symfoniczna pod batutą Adama Furmańskiego. Orkiestra zwiększona.

Rewelacyjny film polskiej wytwórni .,Gl°rfa" 'Warszawa, 
wg. natchnionego arcydzieła STEFANA ŻEROMSKIEGO p. t.

P R Z E D W I O Ś N I E
Scenarjusz i opracowanie literackie: Andrzej Strug i Anatol Stern. Realizacja H.
Szaro. Asystent reżysera: M. Waszyński. W rolach głównych najznakomitsze siły
ekranu i sceny: Cezary Baryka ZBYSZKO SA WAN. Ojciec Cezarego STEFAN
JA R 'C Z . Matka Cezarego TEKLA TRAPSZO. Laura Kościemecka MAR JA  GOR
CZYŃSKA. Karolina MAR JA  MODZELEWSKA. Wanda JAGA BORYTA. Bar- 
wicki BOGUSŁAW SAMBORSKI. Hipolit W i e l o s ł a w s k i  BOLESŁAW MIERZEJEWSKI 
Pani Wieiosławska MARCELLO-PALIŃSKA. Ksiądz Anastazy JANUSZ DZ EWON- 
SKI. Aniela i Wiktorja (Ciotki Hipolita IRENA R 'BEK i MA<JA MOGILNICKA. 
Jędrek WŁADYSŁAW WALTER Maceieiunio B. SAPALSKI. bkalnicki OKTAW

KACZANOWSKI.
Bilety ulgowe i passe-partout nieważnel Wstęp na salę tylko przed rozpoczęciem 

każdego seansu! Ceny miejsc w obydwu kinach jednakowe!

K R O N I K A
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Zachmurzenie duże z drobnemi 
opadami śnieżnemi lub deszczem, potem na 
zachodzie kraju przejaśnienia, rankiem miej
scami mgła. Nocą przymrozki, dniem tem
peratura w pobliżu 0°. Słabe wiaty zachod
nie lub północno-zachodnie, przechodzące w 
ciszę.

Zebrania kontrolne. Dziś, w kolejnym dniu 
dodatkowych zebrań kontrolnych szerego
wych rezerwy i pospolitego ruszenia w W ar
szawie, winni stawić się: 1) przynależni ewi
dencyjnie do P. K. U. Nr. 1: (1 komisariat), 
wszystkie powołane roczniki, nazwiska któ
rych rozpoczynają się od M do Z — w ko
misji Nr. 1, mieszczącej się w Cytadeli, bud. 
Nr. 25 i (4 kom.), wszystkie roczniki (od A 
do Ł) — w komisji Nr. 2 (Cytadela, bud. 
Nr. 63) i 2) przynależni ewidencyjnie do P. 
K. U. Nr. 2: (20 i 21 kom.), wszyscy ze wszyst 
kich roczników — w komisji Nr. 1 (koszary 
1 p. szwoleżerów, ul. Ułańska Nr. 16, bud. 
Nr. 79) i (23 kom.), wszyscy ze wszystkich 
roczników — w komisji Nr. 2 (koszary DAK., 
ul. 29 Listopada Nr. 1, bud. Nr. 68). 16, 17
i 18 b. m, dodatkowych zebrań kontrolnych 
nie będzie.

Odczyt prof. W. Gumplowicza. Jutro o g. 
12 w poł. odbędzie się odczyt prof. W. 
Gumplowicza p. U „Góry jako środowisko 
antropogeograficzne" z cyklu bezpłatnych 
wykładów Collegium,Publicum, urządzanych 
przez Wolną Wszechnicę Polską (Śniadec
kich 8, parter, wejście główne).

Z Instytutu badań spraw narodowościo
wych. Dnia 18 b. m. o godz. 8 wiecz. w 
Kamienicy Ks. Mazowieckich (Stare Mia
sto 31) posłanka M. Jaworska wygłosi od
czyt p. t. „Stan szkolnictwa ukraińskiego 
w Polsce". Będzie to drugi z cyklu odczy
tów, organizowanych przez Instytut Badań 
Spraw Narodowościowych na temat spraw 
ukraińskich w Polsce. W stęp na odczyt za

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RAD JO

11 56 — 12,10. Sygnał czasu, hejnał z wie
ży Marjackiej w Krakowie, komunikat lot- 
niczo-meteoroiogiczny. 12,10 — 15,00. Przer
wa. 15,00 — 15,20. Komunikaty: meteorolo
giczny, gospodarczy, nadprogram. 15,20 — 
15,45, Odczyt p. t. „Działalność naukowa 
proł. Józefy Joteyko" — wygł. proi. Uni
wersytetu Warsz., p. S. Baley. 15,45 — 16,00. 
Komunikat samorządowy. 16,00 — 16,55. 
Koncert z płyt gramofonowych. 16,55— 17,10. 
Przerwa. 17,10 — 17,35. Odczyt z cyklu org 
przez Min. Oświaty dla nauczycieli polonis
tów p. t. „System daltoński w nauczaniu li
teratury" — wygł. prof. W. SzyszkowskŁ 
17.35 — 18,00. Odczyt p. t. „Przechadzki ar
tystyczne po Warszawie" — wygi. dr. M. 
Henzei. 18,00 — 19,00. Program dla dzieci. 
(Choinkowe bajki). 19,00 — 19,20. Rozmaito
ści — występ p. W. Waltera. 19,20 — 19,30. 
Przerwa. 19,30 — 19,55. „Radjokronika" — 
wygł. dr. M. Stępowski. 19,56 — 20,00. Sy- 
grał czasu. 20.00—20.05 Komunikat rolni
czy. 29,01: — 20,30. Odczyt p. t. „Międzyna
rodowy jęzvk — Esperanto i jego twórca— 
dr. Z Zamenhof" — wygł. prof. E. W iezen. 
fe'd 20,30 Muzyka lekka. Wykonawcy: or
kiestra F. R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego, 
Ida Łosiówna (piła) i inni. 22,00 — 22,30. 
Komunikaty: lotniczo-meteorologiczny, P. A. 
T„ policy my, sportowy, nadprogram. 22,30— 
23,30. Transmisja muzyki tanecznej.

ZMIANA FALI 
RADJOSTACJI KRAKOWSKIEJ.

Radjostacja krakowska, pracująca dotych
czas na fali 566 metrów, która jest falą Lu
biany, przez Kraków używaną tylko czaso
wo, będzie zmuszona od N. Roku zmienić 
falę. Prawdopodobnie przyjęta będzie fala 
272 metry.

zaproszeniami, które otrzymywać można w 
biurze Instytutu (ul. Jasna 19, II p., godz. 
11 — 1, tel. 46-641-



WIELKIE OSZUSTWO GAZETY FRANCUSKIEJ

N iezw ykłe poruszenie w yw oła w  P a 
ryżu  k rach  „G aze tte  du F ranc", z k tó rą  
zw iązano szereg operacyj finansow ych. 
Sum a s tra t  p rzek racza  120 m iljonów

franków . Na zdjęciu w idać licznych po 
szkodow anych, dobijających się bezsku 
tecznie do w ejścia p rzed  gm achem  „G a
z e tte  du F ranc",

WALKA POLICJANTA Z BANDYTAMI
1 ZABITY, 3-CH RANNYCH

Wczoraj rano około godz. 6,30 posterunko
wy Józef Turski udał się na ul. Podchorą
żych Nr. 43 róg Iwickiej (w Sielcach) do Ma- 
ksymiljana Kowalczyka, robotnika, w spra
wie wojskowej. Okazało się, że Kowalczyk 
juz fam nie mieszka, natomiast mieszka ciot
ka jego, Katarzyna Markowska, z dwoma 
synami Eugenjuszem i Zygmuntem oraz cór
ką z mężem, Józefem Lipińskim. Turski 
udał się do mieszkania Markowskiej, celem 
poinformowania się o adresie Kowalczyka.

W mieszkaniu ujrzał 4-ch mężczyzn, z któ
rych jeden wydał się policjantowi bardzo 
podejrzany. Po przyjrzeniu się Turski przy. 
pomniał sobie, że jest to poszukiwany bandy
ta, 36Jetni Andrzej Lipko (pseudonim „Mał
pa").

Policjant zwrócił się do niego z zapyta
niem: „Jak się pan nazywa?". „Wiśniewski" 
— odpowiedział bandyta, po chwili jednak 
zerwał się z łóżka, wyjął rewolwer i skie
rowawszy go w stronę policjanta, wystrzelił. 
Ki:la drasnęła twarz policjanta.

Turski rzucił się na bandytę i powalił go 
na ziemię. Lipko wystrzelił poraź drugi, lecz 
znów chybił. Policjant przygniótł bandytę, 
poczem w czasie szamotania się przyłożył

bandycie rewolwer do piersi i wystrzelił. 
Kula ugodziła w okolicę serca.

W tym czasie pozostali trzej mężczyźni 
wybiegli z mieszkania na korytarz. Poli
cjant pobiegł za nimi, strzelając na alarm. 
Na odgłos strzałów nadbiegli policjanci z 
pobliskiego oddziału policji konnej.

Jeden z uciekających, Hilary Kołakowski, 
bandyta (pseudonim Karolek), pobiegł na 
strych, a następnie na dach Il-go piętra I 
skoczył na ulicę, zamierzając umknąć. Po 
skoku Kołakowski nie mógł już wstać wsku
tek ogólnego potłuczenia i złamania żebra, 
przeto został aresztowany.

W czasie strzelaniny postrzelono 1 drugie
go uciekającego, 24-letniego Zygmunta Mar
kowskiego, szewca (rana postrzałowa koń
czyn dolnych, potłuczenie klatki piersiowej 
i różne rany). Czwartego, Bolesława Grądz. 
kiego (Puławska 62), który wyszedł bez 
szwanku, również aresztowano.

Lekarz Pogotowia stwierdził śmierć ban
dyty Lipki, a następnie udzielił pomocy post. 
Turskiemu, bandycie Kołakowskiemu i Zy
gmuntowi Markowskiemu. Ostatniego prze. 
wieziono do szpitala Dz. Jezus, gdzie przy 
łóżku jego czuwa policjant. (Wad.).

„ROBOTNIK", soboto 15 grudnia 1928.

ZE SPORTU
PIERWSZY ROBOTNICZY 

FILM SPORTOWY
J u tro  o godz. 3 pop. odbędzie się w  

k in ie „P an" dem onstrac ja  pierw szego 
filmu sportow ego, ilustru jącego  życie i 
rozw ój k lubów  robotn iczych .

W . R. S. K. O. zap rasza  w szystk ich  
członków  robotn iczych  k lubów  W a rsza
w y do w zięcia  udziału  w w yśw ietlen iu  
w spom nianego filmu.

R ów nocześnie podajem y do w iadom o
ści, że film nie m oże być w yśw ietlany  
dziś w  k in ie ,,C apito l" ze w zględów  
technicznych. W szystk ie zaproszen ia 
w ażne są na ju tro  do k ina „P an".

LEGITYMACJE Z. R. S. S.
Zgodnie z uchwałą zeszłorocznego Kon

gresu Z.R.S.S. o usprawnieniu organizacji w 
Związku i klubach, Egzekutywa Zarządu 
Głównego Z.R.S.S. wprowadziła jednolity 
typ deklaracji i legitymacji dla wszystkich 
klubów robotniczych.

Każdy członek klubu wypełnia 3 deklara
cje: jedna zostaje w klubie, drugą klub prze. 
syła do R.S.K.O., trzecią do Z.R.S.S. Klub 
jednocześnie z wysłaniem deklaracji wpła
ca na rachunek Z.R.S.S. w PKO. Nr. 17870, 
jako koszta deklaracji i legitymacji po 1 gro
szu za każdą deklarację i po 5 gr. za każdą 
legitymację. Z.R.S.S. po otrzymaniu dekla
racji wypełnia imiennie legitymację, zaopa
trzoną numerem kolejnym Z.R.S.S. i wysyła 
ją do klubu. W ten sposób każdy członek 
klubu będzie miał swoją ewidencję t miejsce 
w kartotece Z.R.S.S. Przy wystąpieniu z 
klubu występujący oddaje legitymację, o 
czem klub zawiadamia Z.R.S.S. Składki 
członkowskie będą opłacane znaczkami 
Z.R.S.S. i to w ten sposób, że Z.R.S.S. sprze
daje swoje znaczki poszczególnym R.S.K.O. , 
po 4 grosze, R.S.K.O. — klubom po 6 groszy, • 
a klub członkom nakleja na legitymację za j 
taką kwotę, jaka jest pobierana w danym 
kiubie, jako składka miesięczna.

Wszystkie kluby nadeślą deklaracje i wy
kupią legitymacje przed Kongresem. Man
daty na Kongres będą ważne tylk ood wy
kupionych legitymacji.

ŚLIZGAWKA 
DLA KOBIET PRACUJĄCYCH.

Bilety na ślizgawkę na całą zimę, t. zw. 
sezonówki, na Dynasy, za 3 złote lub na 
boisko Legji, Myśliwiecka 4, za 2 złote, o- 
trzymywać można w Sekretariacie K.R.K.S. 
„Start", W arecka 7, II p., codziennie od 
godz. 7 — 9 wieczór.

HANSEN ZOSTAJE ZAWODOWCEM.

Jak donoszą dzienniki zagraniczne, duń- 
czyk WiLly Falek -Hansen, kolarski mistrz 
świata, zamierza w najbliższym czasie 
pi zejść do obozu zawodowców.

Nr. 35ł

REWOLUCJA W AFGANISTANIE

FRANCUSKIE ZNACZKI 
POCZTY LOTNICZEJ

STRZELANINA PRZY UL. ŻYTNIEJ
ZABITY BANDYTA. PODEJRZANY 0 MORDERSTWO 

W SŁUŻEWCU
Nocy ubiegłej lokatorzy domu Nr. 16 przy 

ul. Żytniej zaalarmowani zostali licznemi 
strzałami rewolwerowemi, które trwały od 
godz. 2 w nocy do 7 rano.

Szczegóły strzelaniny są następujące: W 
domu Nr. 16 pokój o jednem oknie zajmuje 
Ewa Chmurzewska, wdowa. Sublokatorami 
Chmurzewskiej byli: Piotr Haniewski z żo
ną i trojgiem dzieci oraz 19-letni Władysław 
lilipow, rzeźbiarz, który porzucił niedawno 
pracę w fabryce Szczerbióskiego. Wczoraj
szej nocy Filipow powrócił z miasta pijany. 
Po wejściu do mieszkania F. wyjął rewolwer, 
puczem celując do Chmurzewskiej i syna jej, 
zaczął krzyczeć: „Wołajcie policję! Wszyst
kich was dziś położę trupem! Dziś moja o- 
statnia noc! Niewinnie zabiłem człowieka, 
**” mnie tylko cztery zęby wybił". W czasie 
okrzyków, szaleniec przykładał lufę rewol
weru do skroni, ust i do brzucha. W pew
nej chwili Filipow wystrzelił dwukrotnie z 
rewolweru do drzwi, poczem porwał ze ścia

ny lampkę naftową i rozbił ją na podłodze. 
Haniewski z żoną, porwawszy z łóżek dzieci, 
również uciekli z mieszkania, kryjąc się u 
sąsiadów.

Wówczas przybyło dwuch policjantów, 
którzy starali się nakłonić szaleńca do pod
dania się, jednak bez skutku. Policjanci stali 
w korytarzu. Wyjęto stojące otworem drzwi, 
pizybyło jeszcze dwuch policjantów i znowu 
wszczęto pertraktacje z uzbrojonym szaleń- 
cem, który co pewien czas strzelał. Rano 
policjanci również dali kilka strzałów. Strze
lanina trwała niemal do godz. 7. Jedna z 
kul policjantów ugodziła Filipowa w skroń. 
Ranny upadł. Przybyły lekarz Pogotowia 
stwierdził śmierć. Przy zabitym znaleziono 
jeszcze 10 zapasowych naboi i rewolwer, w 
którym zaciął się nabój, co uniemożliwiło 
szaleńcowi dalsze ostrzeliwanie sie. Filipow 
był pod dozorem policji. Przed oblężeniem 
F. podarł na drobne kawałki fotografje i róż
ne listy, poczem szczątki papierów podpalił.

i’: i* ;a,\>
, i* i |  m m m m

Z pow odu gw ałtow nego tem pa m o
dern izacji, propagow anej przez k ró la  
A m anullaha, po jego podróży w  E uro 
pie, w ybuchły  w K abulu  (stolica A fga
nistanu) rozruchy  pod w pływ em  agita-

TEATR i MUZYKA

B A L O W E
S P O R T O W E
Ś N I E G O W C E

PANTOFLE OD 25 Zł.
P A N T O F L E  OD 30 Zł.
DAMSKIE I DZIEC. OD 17 Zł. 

POLECA W WIELKIM WYBORZE

I. T O P A S  i S Y N
NOWY ŚWIAT 36. TELEF. 296-94.

F ra n cu sk ie  m in isterjum  poczty  og ło
siło k o n k u rs  n a  znaczki d la  p ocz ty  lo t
niczej. P odajem y dw a w zory  n ag ro 
dzone. U góry  3 -fra t.k cw y  zn aczek  z 
podob iznam i lo tn ik ó w . G u ilbauda (w 
środku  na górze), k tó ry  zginął z A- 
m undsenem , o raz (od lew ej strony ) ® 
Brix i Costes, k tó rzy  d okonali lo tu  n a 
około  św ia ta , o raz  Coli i N ungassera , 
zag in ionych  podczas lotu p rzez  A tla n 
tyk .

N a drugim  Z naczku  1-frankow ym  w.- 
d ać  podob iznę m in is tra  hand lu  i lo tn i
c tw a B okanow skiego , k tó ry  p ad ł n ie 
d a w n o , o fia rą  k a ta s h o f y  lo tn iczej.

Dziś u  teatrach mi e j s k i c h
Wielki

o 8-ej „Trystan i Izolda" 
Narodowy

o 8-ej „Spoczynek dnia siódmego"

Letni
o 8-ej „Kokoty z towarzystwa" 

a
Teatr Ateneum (Czerwonego Krzyża 20). 

Dziś „Kwadratura koła" arcywesoła kome
dia - satyra Katajewa.

Teatr Wielki. Dziś „Trystan i Izolda".
Jutro o godz. 3 popoł. „Krakowiacy i gó

rale"; wieczorem „Carmen".
Teatr Narodowy. Dziś premjera dramatu 

Pawła Claude la p t. „Spoczynek dnia siód
mego".

Jutro o godz. 4 popoł po cenach zniżo
nych „Lelewel"; wieczorem „Pan Jowial- 
ski".

Teatr LetnL Codziennie „Kokoty z towa
rzystwa".

Jutro popoł, po cenach zniżonych „Polka 
w Ameryce".

Teatr Polski. „Ostatnia nowość".
W niedzielę o godz. 3,30 pop. „Broadway ł
Teatr Mały. Dziś „Murzyn warszawski"
W niedzielę o godz. 4 pop. „Oto
Teatr Nowy Iw salach redutowych), zî  

dram at A. Rybickiego „Kostjum A rlekina .
Qui Pro Quo. Dziś i codziennie rewja „Czy 

pani Marta jest grzechu warta .
Teatr Morskie Oko. Jasna 3. W dalszym 

ciągu rewja „Klejnoty Warszawy".
„Czerwony As", Marszałkowska 114. Dziś 

i codziennie „Coś dla dam .

Teatr dla dzieci w „Capitolu" (ul. Marszał
kowska 125). Jutro o godz. 12 m. 15 w poł. 
baśń fantastyczna „Dziadzio Baj i Krawczyk 
Czurli-Purli" oraz wesoła pantomina bale
towa „Chaplin i myszy" i „Szewczyk Kopyt
ko".

Z Filharmonji, Recital Bronisława Huber. 
mana. Jutro o godz. 3 popoł. wystąpi w 
Filharmonji Bronisław Huberman, który po 
dwuletniej przerwie przybywa znowu do ro
dzinnego kraju. Program zawiera dwie so
naty, koncert skrzypcowy (Mendelssohna), 
oraz utwory Szymanowskiego i Chopina (we 
własnem opracowaniu).

Na jutrzejszym poranku muzycznym, po
święconym muzyce francuskiej i włoskiej, 
śpiewać będzie p. Stefania Millerowa. Oprócż 
tego, młody skrzypek, p. Stefan Terc, grać 
będzie koncert Vieuxtempsa. Dyryguje p. 0 -  
zimińakL

cji k o nserw atyw nego  duchow ieństw a.
N a zdjęciu u góry now y gm ach afgań- 

skiego m inisterjum  sp raw  zagranicznych, 
u trzym any  w  sty lu  europejsk im ; u dołu  
będący  na ukończen iu  p a łac  kró lew ski.

Z OPERY
Ostatnie występy gościnne.

Polityka sprowadzania solistów zagranicz. 
nych na występy gościnne zdaje się opłacać 
Operze. Na sali pełno. Nie na „Aidzie , 
której nazbyt ogranych arji uratować już nie 
mogą ani przesadne reklamy p. St. Zawadz
kiej, ani nawet pięknie cieniowana gra i 
śpiew p. Pfifer-Lax (p. Pfifer-Lax dziś wy
stępuje w „Trystanie"), ale przedewszyst- 
kitm  na „Borysie Godunowie", którego u- 
świetnil udział znakomitego śpiewaka ru
muńskiego, p. Folescn i na „Carmen z Ma. 
rją Labią na czele.

Bas-baryton p. Folescu zwraca uwagę głę
boko przemyślaną grą i ciepłym timbrem 
głosu nietyle silnego ile pełnego wyrazu. 
Carmen, którą interpretuje p. Labia, podob
nie jak Borys p. Folescu, jest żywym czło
wiekiem na scenie. Nie grą tylko żyje, nie 
„udaje" roli, ale w nią się wciela z całym 
artyzmem i przekonaniem. Dodajmy do te 
go czysty mezzosopran, wyraźną dykcję, a 
niezwykłe zainteresowanie „Carmeną" w zu
pełności usprawiedliwimy. H *D.

Zespół „Młodej Opery" dla dzieci i mło
dzieży pod kier. p.p. SowUskiego i Nawrota 
przeniósł się na Bielańską Nr. 5 do kinotea
tru „Słońce”- Fiąte z kolei przedstawienie 
„ W a r s z a w ia n k i "  i  .Powrotu taty" odbędzie 
s ię  tam jutro o godz. 12.

Artykuły i korespondencje przezna
czone do „Matki i Dziecka" należy prze
syłać do redakcji „Robotnika" dla tow. 
Janiny Ryngmanowej.
^ i f l  -U L -  u n J  l - 6 ' ) ' ----------- '—

H U MO R

Marzenie i rzeczywistość.
— Wyobraź sobie, ie  śniło mi się, iź 

pożyczyłeś mi sto złotych!
— Co? Sto złotych? Nie jestem prze

cież Krezusem. Proszę mi je natych
miast oddać.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70 na prowincji mief ęcRznni® /,ł; ^ r4.9’ . *gj _ _  * 20 powyżej 60 mm.
adresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, z w y c z a j n e  gr. 20. kom unikaty i  n a d e s ł a n e  gr. 80, nck ro lrgi do 60 ^  y '50
gr. 30. d r - b r e  za wyraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. d r o ż e j .  Ogłoszenia zagr 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy d^uk ogłoszeń Administracja ni o p . —
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